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Redaktor naczelny 


Dr. ALEKSANDER VOGEL. 


Biura redakoyi : ul. Sykstuska 1. 40, I. piętro 
otwarte od godz. 10 rano do godz. 1 w południe. 
Biura adminiatracyi: ul. Kopernika l. 7, par- 

ter (sklep), otwarte od godz. 9 rano do godz. 7 
wieczorem bez przerwy. 
Przedpłata na „Gazetę Narodową* wynosi 


we Lwowie : na prowincji : sa grau.leą : 
miesięcznie 2 kor. 2 kor. BO h. 
kwarialnie © „ 7 „ 50, 10 kor. 50 b. 
półrocznie 12 „ 15 „, — „, U, —, 


Za zmianę adresu dopłaca się 40 hal. 


Wraz z „Łygodnikiem mód i e A 
i 0. 


też z warszawskim tygodnikiem „Ż4 
mami rocznie premii : 
kwartalnie we Lwowie © kor. 4© h. 
na prowincji © , 


We Lwowie za odnoszenie do domu dopłaca się 
40 hal. miesięcznie. 


Czas odnowić przedpłatę 


na drugi kwartał 1905. 


Prenumerata Gazety Narodowej wynosi 
kwartalnie na prowincyi 4 k. 50 h, we Lwowie 
6 kor. 

Za Tygodnik mód i powieść lub Ziarno 
dopłaca się kwartalnie 3 k. 40 h., za oba te ty- 
godniki 4 k. 80 h. 

Celem uniknięcia przerwy w odbiorze Ga- 
gety Narodowej jakoteż wyżej wspomnianych ty- 
godników warszawskich należy wcześnie 
nadesłac przedpłatę pod adresem: 


Administracya (razety Narodowej we Lwowie, 
Kopernika 7. 


Ostatni tydzień polityczny w Berlinie 


Od członka berlińskiego Koła polskiego. 
Berlin 26 marca. 


(Śmierć ministra Hammersteina i tegoż charaktery- 
styka. — Nowy minister spraw wewnętrznych. — 
Nić ta sama, o innym numerze. — Żebranina ksią- 
żecego domu @lücksburgów w Izbie poselskiej. —- 
Walka posłów polskich w parlamencie z pruskimi 
ministrami — Obłuda i kłamstwo bronią w tej walce, 
celem której: Carthaginem esse delendam). 


Nagła i niespodziewana śmierć pruskiego 
ministra finansów, bar. Hammersteina, która go 
przed tygodniem zaskoczyła, była może najważ- 
niejszym wypadkiem dni ostatnich, nie dlatego, 
ażeby jego ustąpienie z widowni politycznej i 
światła w ogóle pociągać miało zmiany w syste- 
mie, w którym i on znamienne zajmował miej- 
sce, ale że zawsze ż zejściem jego nasiała prze- 
rwa w ustawach prawodawczych, które przygo- 
towywał, a pomiędzy któremi zapowiadana re- 
forma ustawy o stowarzyszeniach, ostrze której 
zwracać się miało przeważnie przeciwko stowa- 
rzyszeniom i zebraniom publicznym polskim. 

Był on synem jednego z ostatnich ministrów 
ostatniego króla hanowerskiego, a lekkość, z jaką 
odstąpił od tradycyj welfickich rodziny swojej, 
jeżeli z jednej sirony ułatwiała mu karyerę urzę- 
dniczą w służbie pruskiej, to z drugiej rzucała 
cień pewny na tęgość jego charakteru. Jako pre- 
zes regencyi w Metzu (Lotaryngii) zaprawiał, 
się tam na uciskaniu żywiołu francuskiego a po- 
pieraniu urzędowej niemczyzny i prawdopodobnie 
tej działalności swojej, z godną lepszej sprawy 
energią sprawowanej, zawdzięczał wyniesienie 
swoje na naczelnika administracyi spraw we- 
wnętrznych w Prusiech. Znaną i głośną też się 
stała bezwględność jego względem żywiołu pol- 
skiego w ziemiach pruskich, której dowody da- 
wał niejednokrotnie nie tylko w wystąpieniach 
swoich parlamentarnych, ale i we wszelkich roz- 
porządzeniach, zagładę żywiołu polskiego mają- 
cych na celu. Tu był śmiałym wykonawcą wyż- 
szej woli, nie cofającym się ani przed naginaniem 
przepisów konstytucyjnych, ani przed rabulistyką, 
którą słusznie poseł centrowiec Róreu napiętno- 
wał jako „argumentacyę karkołomną*, ani przed 
zaprzeczaniem niezbitych faktów, ani przed kłam- 
liwemi wprost założeniami, 

Następcą jego zamianował król p. Beth- 
manna Hollwego, dotychczasowego naczelnego pre- 
zesa prowincyi Brandenburskiej, który już przed 
rokiem, gdy rozchodziły się wieści o ustąpieniu 
ministra Hammersieina, figurował pomiędzy do- 
mniemanymi kandydatami ministeryalnymi. W ko- 
łach urzędowych i do urzędowych się skłaniają- 
cych ma on opinię dzielnego urzędnika admini- 
stracyjnego i męża wytwornych form towarzy- 
skich, ale takiej samej zażywał też baron Ham- 
merstein, przyjąć więc można, że się tu przędzie 
nić ta sama, tylko z innego numeru. A co do 
systemu polityki antipolskiej, to po panu Beth- 
mann-Hollwegu, skłaniającemu się ku stronni- 
ctwu wolno-konserwatywnemu, zmiany takowego, 
a chociażby ulgi, nie bardzo spodziewać się 
można. 


W Izbie poselskiej pruskiej, w ubiegłym 


57 
ESTEJA. 
j © æ © 
ronia życia. 
(Ciąg dalszy.) 

— Dziękuję papie. 

— Nie ma za co, kochanko — nigdy nie 
ośmieliłbym się zdania ci narzucać; a zatem na- 
myślisz się, powiesz mi; ale, ale — i znowu się 


zawahał. 

Zachęcałam go oczyma do szczerego wy- 
rażenia myśli; przypuszczałam, że o Maggie chce 
mówić; nie, nie o Maggie. 

— Bo widzisz, maleńka, Zdziś mówił ze 
mną; mówił mi o swych zamiarach co do cie- 
bie, wyrażał nadzieję, że go nie Gdrzucisz; ja 
to zdawna przypuszczałem i wyznaję: pragną- 
łem tego. Czy ty rzeczywiście robiłaś mu na- 
dzieje ? 

Mnie krew do głowy uderzyła, oczy spu- 
ściłam, jak skazaniec, czujący winę swoją, a 
przecież w tem jednem nie zawiniłam, bo cheia- 
łam dobrze postąpić, chciałam zrobić otlarę ży- 
cia swojego dla boni, a Bóg jej nie przyjął. 


Płótna, szyfony, obrusy, serwetki, ręczniki, chusteczki, ścierki * 


wychodzi o godzinie 6-tej wieczorem. 


tygodniu nie było rozpraw poważniejszych i go- j 


rętszych. W trzech posiedzeniach plenarnych, 
które się odbyły, załatwiono się z całym szere- 
giem już to mniej znaczących projektów rządo- 
wych, wniosków z łona izby stawionych i pety- 
cyj. Jedną tylko podnieść należy sprawę, która 
wprawdzie także nie spowodowała dyskusyi sze- 
rokiej, ale właśnie dlatego na uwydatnienie za- 
sługuje, że przedmiotem jej były pretensye finan- 
sowe książęcego domu, z domem w Prusiech pa- 
nującym  spowinowaconego i spokrewnionego. 
Dom książąt  szlezwieko-augustenburg-gliicksbur- 
skich wniósł albowiem do rządu pruskiego żąda- 
nie oddania mu na własność zamku Gliicksbur- 
ga, przez Prusy z traktatu z r. 1864 zajętego, 
oraz wypłacania rocznej renty w wysokości 
150.000 M. w kwartalnych ratach z góry. Po dłuż- 
szych rokowaniach zgodził się rząd pruski na 
to. Ale gdy ku temu potrzebnem jest przyzwole- 
nie sejmu. wniosło ministerstwo pruskie do te- 
goż projekt ustawy, stanowiącej prawnie 
takie zobowiązanie. Z ministrów, którzy projekt 
podpisali, b. Hammerstein właśnie co był umarł, 
minister Schónstedt (sprawiedliwości) wolał się 
nie pojawić, zaczem trzeci minister finansów p. 
Rheinbsben wniosek uzasadniał. 

Kłopotliwem to z pewnością było zadaniem, 
którego się podjąć był zniewolonym p. R., ależ 
jak mówi przysłowie bardzo dokładnie do pru- 
skich ministrów się stosujące: pan kazał, sługa 
musi — albo jak inne łacińskie opiewa: regis 
voluntas suprema lex. Więc też p. minister fi- 
nansów wystąpił w szranki pariamentarne z uza- 
sadnieniem projektu tak mizernem, że chyba tyl- 
ko w pruskiej 'zbie poselskiej mógł liczyć na 
przychylność. 

Musiał albowiem przyznać, że dom Glücks- 
burski do pretensyi swojej żadnego nie ma 
uprawnienia, salwował się tedy względami 
względnej słuszności i szlachetności (noblesse 
oblige), którą wywodził z tej okoliczności, że 
dom Gliicksburgów (z którego pochodzi dom pa- 
nujący w Danii), gdyby Szlezwik był duńskim 
pozostał krajem, byłby finansowo i politycznie 
w korzystniejszem pozostał położeniu, że za- 
tem tę jego rzekomą oflarę i stratę wynagrodzić 
należy, 

Że cała sprawa nie czyniła na izbę szcze- 
gólmiej miłego wrażenia, to wskazały króciuchne 
przemówienia posłów różnych stronnictw, oprócz 
centrum, które zamilczeć wołało, przychylających 
się do stawionego Życzenia, w myśl wywodów 
ministra. Jedyny reprezentant stronnictwa wolno- 
myśłnego-ludowego, adwokat Gyssling z Królewca, 
wystąpił otwarcie z stanowczą krytyką „monstru- 
alnego*, jak go słusznie nazwał, wniosku, któ- 
rego szczytem być mienił żądanie, ażeby płacono 
rentę za „ofiary*, których nie było i to jeszcze 
z góry i z takim pospiechem, iżby spłatę renty 
z | kwietnia br. rozpocząć i to renty, skapitali- 
zowanie której pokaźną kwotę 4—5 milionów 
marek wynosi, z kieszeń podatkujących. Że zaś, 
jeżeli zasada: moblesse oblige — zastosowaćby 
raczej winni ją książęta Glńitcksburscy, zrzekając 
się swych pretensyj. 

Nadmienić należy, -że siostra cesarzowej 
niemieckiej jest żoną księcia na Gliicksburgu. 

Jaki będzie los dalszy szczególniejszej tej 
ustawy, ściśle oznaczyć nie można, gdyż nad nią 
nie głosowano jeszcze i do komisyi nie odesłano. 
Wątpić przecież należy, ażeby na 1 kwietnia 
książę na Gliicksburgu żądaną otrzymał rentę. 

W parlamencie niemieckim toczyły się jeszcze 
rozprawy nad etatem rzeszy, a śród nich przy- 
chodziło do gorących starć pomiędzy posłami 
polskimi i kanclerzem, który, jak wiadomo jest 
zarazem prezesem pruskiego gabinetu i ministrem 
wojny, wydział którego do spraw rzeszy należy. 
Jakkolwiek sprawy rządu pruskiego i od niego 
wychodzące rozporządzenia prześladowcze prze- 
ciw Połakom należą do sejmu pruskiego, umieją 
posłowie polscy, mimo zastrzeżeń ministrów, że 
nie tu pole o sprawach tych rozprawiać, ko- 
rzystać z każdej sposobności, ażeby przed repre- 
zentacyą Niemiec całych i opinią powszechną 
wytaczać ciężkie oskarzenia przeciw rządowi naj- 
silniejszego A chociaż wystąpienia ich zbywają 
ministrowie odsyłaniem ich reklamacyj do sejmu 
pruskiego jako miejsca właściwej kompetencyi, 
to przecież głosy ich i w parłamencie samym 
szerszego doznają oddźwięku, aniżeli w izbach 


Papa myślał, że jako „młoda dziewica“ 
płonę cała niedomówionemi uczuciami, o które 
on potrącił. 

Zbliżył się do mnie, rękę położył m: na ra- 
mieniu i rzekł zachęcająco : 

— Przecież w tem nic złego nie ma, prze- 
ciwnie, ja... to mnie uszczęśliwia, to twój los roz- 
strzyga pomyślnie i wszyscy radzi będą. 

Milezałam ciągle; głos uwiązł mi w gardle; 
co mu powiem? 

— Nie będę cię męczył diużej, kochanko; 
ty tak wypoczynku potrzebujesz; masz czas do 
jutra, pomówimy jeszcze 0 tem. 

| wyszedł. 

A ja z myślami odrętwiałemi,- ciężkiemi, 
pozostałam, jutra nie widząc. 

Lecz jutro nadeszło i papy zatrzymać ani 
mogłam, ani śmiałam, wiem, że się wyrywał. 

Poszłam do niego i rzekłam: 

— Pozwól mi, papo, pożostać tutaj choć 
kilka tygodni jeszcze, nie mi się złego stać nie 
może. Papużkę mam dla oczu ludzkich, a dla 
siebie nikogo nie potrzebuję. Za kilka tygodni, 
gdy z pierwszych wrażeń ochłonę, gdy wrócę do 
równowagi, wtedy ci doniosę, co zamierzam, 


DOWA 


sejmu pruskiego i prędzej też do przyjaźniejszego 
ocenienia w opinii powszechnej się przedostają. 
Przedmiotem skarg posłów ks. Jażdżewskiego, 
Chrzanowskiego i hr. Mielżyńskiego była tak 
ogólna polityka prześładowcza rządu pruskiego 
w obec Polaków, jego uleganie wpływom i pod- 
żeganiom towarzystwa Łakatystów, jak i poszcze- 
gólne udręczenia żołnier:.y polskich przez pod- 
oficerów i oficerów i przesiąknięcie ster wojsko- 
wych duchem hakatyzm«, onych, które dawniej 
wolnemi były od niego. * 

Prawie zbyteczną jest dodawać, że  czyto 
hr. Bülow, czy minister wojny. odpierając czy* 
nione zarzuty do miejsca właściwego, wprost 
prawdziwości ich zaprzeczali, zwalając winę na 
niebezpieczną agitacyę wielkopolską, dążącą do 
rewolucyi i gwałtownegę odrywania prowincyj 
wschodnich od Prus i rzeszy. Obłuda i proste 
kłamstwo, to broń, którą walczy nie tylko to- 
warzystwo trzech liter przeciw. Polakom, ale 
którą nie pogardzają bynajmniej pruscy ministro- 
wie. Wykazali to dobitnie świeżo przy sprawie 
komisyi kolonizacyjnej posłowie Skarzyński i 
Mizerski, przy etacie kultu ks. Stychel, a w parla- 
mencie w dniach ostatnich posłowie ks. Jażdżew- 
ski, Chrzanowski i hr. Mielżyński kanelerzowi 
samemu. 

Niema, zdaje się, grubszego i bezczełniej- 
szego kłamstwa jak owu, ktorem się ministrowie 
pruscy wobec Polaków posługują, mieniąc ich 
burzycielami pokoju wewnętrznego, stroną za- 
czepną w walce eksterminacyjnej, jaką rząd prze 
ciw obywatelom własnego kraju prowadzi, nie 
tylko na polu narodowemi politycznem, ale i ekono- 
miczneru, posługując się wycinkami z gazet, ba- 
śniami o legiach w (Chicago organizowanych, 
skarbach narodowych i rewolucyjnych, już to 
w Rapperswylu, już wcale w Towarzystwie nau- 
kowej pomocy gromadzonych, w celu odbudo- 
wania Polski za Prus rozbiciem. Nawet powolne 
rządowi centrum czuło się spowodowane przez 
usta posła Spahna oświadczyć, że przewrotna 
polityka rządu właściwym rozgoryczenia i agi- 
tacyi polskiej jest powodem! — Carthaginem esse 
delendam! — wołają hakatyści, za tem hasłem 
bezwzględnie kroczą ministrowie pruscy, za wyż- 
szą zdaje się komendą ! 2. 


Z Królestwa polskiego. 
Sprawa szkalna. 


Kurator warszawskiego okręgu naukowego 
Szwarc otrzymał od mihisira oświaty następujący 
telegram: „Na posiedzeniu komisyi jednogłośnie 
postanowiono odrzucić wszystkie pretensye. Co 
się tyczy wykładu polskiego języka w tymże pol- 
skim języku, to chociaż kwestya ta nie spotkała 
się z energicznym oporem, to jednak postanowio- 
no odłożyć decyzyę do czasu obznajomienia się 
członków komitetu z materyałami w tej kwestvi 
i z niezbędnemi informacyami. Uczniów 7i8 
klasy, którzy nie stanęli na wezwanie, nałeży 
uważać za zwolnionych w myśl postanowienia 
specyalnej narady pod prezydencyą Jermołow, 
żydów i Rosyan ukarać o stopień wyżej. Gźazow*. 

Dla objaśnienia trzeba dodać : Uczniów sió- 
dmej i ósmej klagy uważać należy za całkiem 
straconych dla nauki szkolnej, gdyż istnieje prze- 
pis, zabraniający przyjmowania uczniów najwyż- 
szych klas nawet do prywatnych zakładów nau- 
kowych, chociażby za złożeniem egzaminów. 

Warszawski korespondent Czasu dowiaduje 
się, że na posiedzeniu ministrów wyraźono rze- 
czywiście opinię, jak ją podało Now. Wremia. 
Później dopiero pod naciskiem silnych wpływów 
cofnięto się 1 ogłoszono zaprzeczenie. 


W sprawie strajku szkolnego — jak do- 
noszą z Warszawy pod dniem 27 bm. — przy- 
gotowuje się nareszcie akcya, mająca na celu 
przeciwdziałać bezimiennym wpływom, którym 
ulega młodzież warszawska. Prawdopodobnie już 
za dni kilka grono najpoważniejszych obywateli 
tamtejszych ogłosi odezwę, potępiającą obecny sy- 
stem szkolny i domagającą się reform, występu- 
jącą jednak jednocześnie przeciwko  strajkowi 
szkolnemu i zachęcającą młodzież do powrotu 
do zajęć szkolnych. Nie należy, rzecz prosta, 
łudzić się nadzieją, że odezwa 


ta wyda odrazu 


Pierwszy raz papa przycisnął mnie serde- 
cznie do piersi i odparł: 

— Nigdy, dziecko, nigdy! 

C etait wn élan i było to szczere, ale bez 
zastanowienia, bo i on wie i ja wiem, że, gdy 
oni są we dweje, ja trzecia musiałabym im 

przeszkadzać. 

| Więc pojechał i sama jestem. 

Odżywiam się wspomnieniami. 

Widzę siebie maleńką na kolanach u buni 
'a potem większą u nóg jej, gdy mnie słodko 
czytać uczy, a ja litanię na jej książce do na- 
bożeństwa sylabizuję; od tej pory umiem ją na 
pamięć. 

„„Pocieszycielko strapionych ! módl} się za 
nami.* 

I widzę tyle, tyle cichych obrazów, przesu- 
wających się w mej wyobraźni, jak latarnia ma- 
giczna i choroby moje dziecinne, koklusz i odrę, 
a bunię, niosącą mi zabawki, łakocie, czyta- 
jącą sto razy te same historye. niestrudzenie. 
Tem żyję, tem jestem otoczona, ale to wszystko 
przyćmione kirem na głównym planie, jako tło 
trumna, tium pogrzebowy, dzwony i gromnice, 
a na dnie serca... jęk nieutulony, gdy ręce i nogi 
jej już stygnące ksiądz maścił, okrutnie bolesne 


może do papy pojadę, owszem, o ile nie prze- | modlitwy odmawiając. 


szkadzałabym. 


Bolesne — a w nich pociecha jedyna! 


olbrzymim wyborze 
najtaniej sprzedają 


OGŁOSZENIA | PRZEDPŁATĘ 
przyjmują: we Lwowie: Administracya „Gazety 
Nsarodowej* ul. Kopernika 7, i biuro Sokołowskiej 
Pasaż Hansmana; Wo Wiednia: Haasenstoin & 
Vogler (Otto Massy Walfschgasse 10, Rudoif Mosse 
Seilerstadte 3, A. Oppelik Griinanzergasse 13, M. Du-. 
kes Nachf: Max Augenfeld % Emerish Lessner 1 
Wosllzeile nr. 9, Scehallek Wollzeile 11, J. Dannanberg 
II. Prateratrasse 34, Adolf Chulawski VI. Getreide- 
markt nr. 13; W Budapeszole: Juliusz Leopold 
VIIL. Elisabetnring 54; we Frankferole n. M.: Haa- 
senstein % Vogler i G. Danbe $ Como.; w Paryżu: 
U. Adam Ciborowski 37 rue de Varenne Paris 
w Warszawie: Reichmann & Freadler. 

OENA OGŁOSZEŃ : Ogłoszenia zwy 
ozajne ns ;ednoszpaltowy wiersz droonym drokiem 
lub jego zmiejseć 20 hal. Nadesłane x+ wiersz lub 
jego miejsce 60 hal. Głosy publiozności za 
wiersz lub jego miejsce 1 kor. Prywatna kores- 
pondenoya 6 hal od wyrazu. 


Numer kosztuje 8 h., na prowineyi 10 h. 
) 


(Numera dawniejsze kosztują po 10 at. 


skutek pożądany i położy kres strajkowi. Ogrom- 
na większość młodzieży zdecydowana jest straj- 
kować co najmniej do września, tj. do końca 
bieżącego roku szkolnego. W każdym jednak 
razie występ taki grona poważnych obywateli 
zapewni moraine poparcie tym rodzicom, którzy 
chcieliby posyłać dziec: swe do szkoły, a oba- 
wiają się naruszenia rzekomej solidarności naro- 
dowej. Rodziców takich jest legion. 

Warszawski strajk szkolny zorganizowały i 
podtrzymują dwa sironnictwa. Najpierw związek 
unarodowienia szkoły, który jednak wyłącza 
ze strajku szkoły prywatne, nie posiadające praw 
rządowych zakładów naukowych i unika w swej 
akcyi środkow terorystycznych. Powtóre P. P.S., 
której chodzi przedewszystkiem o utrzymanie za- 
mętu we wszystkich dziedzinach życia publiczne- 
go i która zapomocą strajków dąży do celów. 
nie mających nic wspólnego z unarodowieniem 
szkoły. Ta partya nie przebiera w środkach przy 
wstrzymywaniu uczniów Od zajęć szkol- 
nych, a niestety, wpływ jej na młodzież jest zna- 
czny. Dla partyi tej język polski stanowi kwe- 
styę podrzędną, na pierwszym bowiem planie sta- 
wia ona reformy polityczne, konstytucyę, parla- 
ment itp. Program szkolny tej młodzieży obej- 
muje pomiędzy innemi usunięcie religii ze szko- 
ły, wspólną naukę chłopców i dziewcząt i inne 
podobne żądania. 


Chaos w Rosyi. 


(Koresp. Gaz. Nar.) 


Petersburg 25 marca. 
Now. Wremia. Riad- 
Bułygin przyjął deputacyę 
miasta Moskwy, a nie przyjął deputacyi ziemstw. 
Projekt Wittego rozwiązania komitetu ministrów. 
Rewolucyoniści na posiedzeniu tow. prawniczego.) 


Nowoje Wremia puściło pogłoskę o tem, że ko- 
mitet ministrów zdecydował się w zasadzie uwzglę- 
dnić petycye polskie i zaprowadzić w szkołach 
średnich Królestwa wykłady w języku polskim. 
Wiadomość ta została w tej chwili powtórzona 
przez wszystkie pisma polskie, a tymczasem oka- 
zała się ona fałszywą. Już dziś rano Nowoje 
Wremia ogłasza, że było w błędzie: ministrowie 
mówili tylko o nadaniu językowi polskiemu 
w szkołach Królestwa pewnych praw, o wykła- 
daniu po polsku języka polskiego i religii. Obrady 
te nosiły charakter ściśle prywatny i nie zostały 
wciągnięte do protokołu posiedzenia komitetu 
ministrów. 

Radość więc, jaka napełniła niezawodnie 
serca polskie, była przedwczesna. Nie pilno temu 
rządowi do reform. Nie myśli on o nich ani 
szczerze, ani poważnie, a co najważniejsza, 
wszystkie uchwały komitetu ministrów nie mają 
najmniejszego znaczenia praktycznego. Tak więc: 
komitet uchwalił w zasadzie wolność staro- 
wierców od prześladowań, ale gdy jeden z du- 
chownych tego wyznania wybrał się zaraz na 
Daleki Wschód, aby nieść pociechę religijną 
starowiercom, których dziesiątki tysięcy walczą 
w szeregach wojsk, administracya zaaresztowała 
go w drodze. Komitet ministrów uchwalił wol 
ność prasy, a cenzura dusi dzienniki, jak dusiła. 
W ustroju wewnętrznym państwa nic się nie 
zmieniło. 

Dziś Bułygin przyjął deputacyę miasta Mo- 
skwy z księciem Golicynem na czele, która 
prosiła go, aby wezwał przedstawicieh miast i 
ziemstw do owej komisyi, mającej opracować 
projekt zwołania soboru ziemskiego. Bułygin był 
niezmiernie grzeczny, oświadczył, że o tem tylko 
zawsze myślał, aby iść ręka w rękę ze społe- 
czeństwem. ale że komisyi nie może zwołać 
prędzej, niż za jakie dwa miesiące. Sprawa jest 
najzupełniej nowa, ministerstwo nie ma żadnego 
materyału, na zgromadzenie go potrzeba wiele 
czasu. 

Słowem, minister radził cierpiiwość. Po 
skończeniu audyencyl deputacyi miejskiej popro- 
siła o posłuchanie deputacya ziemska z Szypo- 
wem na czele, która przyjechała z Moskwy tym 
samym pociągiem, a przywiozła najzupełniej go- 
towy projekt zwołania komisyi przygotowawczej. 
P. Bułygin tak grzeczny i uprzedzający przy- 
pomniał sobie. 


(Przedwvzesne doniesienie 
wi do reform nie pilno. 


Rozdzierające — a w nich balsam jedyny. 

Ta cisza w koło mnie jest czemś tak tło- 
czącem, tak uroczystem, a ponurem, że wprost 
nie wiem, jak sobie dam radę. 

Uciecbym chciała, ale dokąd? Nie mam już 
nikogo, ani domu nawet — nic. 

A jednak bogatszą się czuję, niż dawniej. 
Wyznał ten buntownik, ten jedyny: zmusiłam go. 
Jedną miałam chwilę w życiu, jedyną, ale tej 
nie oddałabym za życie całe. 


Pomicdztatek. 

Więc wola jego silniejsza od miłości. Nie 
zajrzy tu, wie, żem opuszczona, ale nie zajrzy! 
I to nazywa się miłością? 

Dick powrócił, nie mam odwagi spojrzeć 
mu w Oczy, więc do Dąbrówki nie pojadę, choć 
mnie Lulu wzywa. 

Karol jeździ zdala po fołwarkach, gospoda- 
ruje, wiem, bo mi Papużka mówiła, ale tu nie 
zajrzy, nie. Przecież siebie dręczyć, łamać się 
jest zasadą życia jego. 

Tylko o tem nie pomyśli, że drugich drę- 
czyć, ich łamać nie wolno, nie godzi się. 

„Nie godzi się“ — on mi to raz mówił: 
„Niech pani nie pisze, bo się nie godzi, bo to 
boli". 

A ja czy pomyślałam, że to boli ? 
EREE - e. * |. opó cegbe=g 


sesyę. przeprosił deputacyę i oswiadczył, że przy- 
jąć jej dziś nie może, obiecawszy zresztą, że 
przyjmie ją w jak najbliższym czasie. 

Oświadczenie Bułygina przypomina ogrom- 
nie odvowiedź, jaką dał jakiś złoty młodzieniec 
chłopcu od krawca z rachunkiem: przyjdz do 
mnie za dwa miesiące, a ja ci wtedy powiem, 
kiedy masz przyjść po pieniądze Jest to zresztą 
odpowiedź zupełnie w stylu polityki rządu obe- 
anegc: radzić, zwlekać, czekać, namyślać się, póki... 
nie przyjdzie jaki Oyama. 

To tez Witte, który jest człowiekiem czyn- 
nym i nie lubi przelewania z pustego w próżne, 
tak sobie zbrzydził całą tę komedyę reform, że 
złożył carowi projekt, proponujący rozwiązanie 
komitetu ministrów i oddanie wszystkich funkcyj 
radzie ministrów Projekt ten rozpatrywała wczo- 
raj rada ministrów pod przewodnictwem hr. Sol- 
skiego i — odrzuciła go jednogłośnie.. Komitet 
pozostaje komitetem i będzie odbywał swe nara- 
dy bez końca, póki nie przybędzie... Oyama, a 
kto będzie tym Oyam4, powiedzieć trudno; 
może Wilhelm, może rewolucyoniści, których jest 
więcej niż można było przypuszczać. 

Zrozumiałem to na drugiem posiedzeniu 
towarzystwa prawniczego, na którem debatowa- 
no w dalszym ciągu nad projektem dla soboru 
ziemskiego. Tym razem już nie było wielu zdań, 
a wszyscy mowcy oświndczali jednogłośnie, że 
od biurokracyi nie można się spodziewać nicze- 
go; że żadne reformy przeprowadzone przez nią 
nie doprowadzą do niczego, że trzeba krwi, że 
tylko krew oczyści almosferę, da możność otrzy- 
mania praw, zaprowadzi porządek prawdziwy. 

Publiczność oklaskiwała z zapałem te mo- 
wy, jakich by się nie powstydził klub jakóbinów. 
Po sali rozrzucano wciąż proklamacye, wzywa- 
jące do wystąpienia zbrojnego, do rewolucyi. 
Prezes w imieniu towarzystwa prosił, by zaprze- 
stano rozrzucania proklamacyj, bo na to nie 
miejsce na sesyi tawarzystwa uczonego. Odpo- 
wiedziano na to przeraźhwym świsien i wyciem 
ktore uspokoiło się. gdy na estradę weszła jakaś 
sankiulotka i zaczęła domagać się udziału w: 
zgromadzeniu ustawodawczem kobiet. 

— Rozstąpcie się panowie, a my upiększy- 
my wasze szeregi ! — mówiła, a publiczność 
biła brawa. 

Hessen pobłądził zapisawszy do głosu robo- 
tników, nie należących naturalnie do towarzy- 
stwa prawniczego. w obec czego członkowie 
prawdziwi nie próbowali nawet przemawiać, 
ale przedstawił nam za to rewolucyońistów we 
własnych ich osobach. Zapomniany. 


imi _* e i « LAT | 
Wojna rosyjsko-japońska. 

Ani z rosyjskiej anı z japońskiej strony nie 
nadeszły dzisiaj żadne urzędowe lub  półurzędo- 
we doniesienia. Times donosi wprawdzie z Pe- 
tersburga, jakoby Oyama uwiadomił chińskiego 
gubernatora w Kirynie, że Japończycy, d. 20 
kwietnia wkroczą do tego miasta. Ale jest to je- 
dynie domysł, bo Oyama przed nikim nie wyga- 
duje się ze swoich planów, jak tego doznał ko- 
respondent „Biura Reutera* w armii jen. Oku, 
gdy dnia 22 bm. począł wypytywać Oyamę. Da- 
lej donosi Times, że jen. Liniewicz dalej się cofa 
i że wszystkie wojska jego cierpią niedostatek, 
ale to się samo przez się rozumie. 

Wedle nadeszłych do Petersburga depesz 
prywatnych Japończycy rozporządzają obecnie o 
wiele liczniejszą kawaleryą, niż na początku woj- 
ny, ponieważ liczne oddziały czunchuzóow, ma- 
jące doskonałe konie, zostały wcielone do armii 
czynnej. 

Rosyanie cofają się ku rzece Sungari w 
awóch kolumnach — zachodnia składa się z głó- 
wnej, pod Mukdenem rozbitej siły, wschodnia 
zaś, która z Fuszunu odwrót poczęła, ruszyła 
z Hsingking (Sintsintin, u źródeł Sungari), do 
Hailuczen, które o 175 kilometrów na północny 
wschód od Tielina a o 120 kilom. na prawo od 
drogi odwrotowej armii głównej leży. Gdzie ta 
armia przebywa, nie wiadomo na pewne. Ra- 
porty urzędowe nie podają miejsca, z którego 
bywają wysyłane, telegramy zaś .Pet. Ajencyi 
tel.* z d. 25 bm. daiowane są z Sipinkai (100 


że musi jechać na jakąś ważną ' kilom.) a z d. 26 bm. z Guntulin czyli Gunszulin 
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Nie pisałam, bo mi 
strach, ale nie przez skrupuły. 

A jakież miały być te skrupuły, czy mnie 
na myśl przyszło w najbujniejszych fantazyach 
moich, że Karol ku mnie myśl zwróci? Czy to 
|tak żle próbować wybić klin klinem? Pragnęłam 
|a tout prix rozrywki, zapomnienia, a teraz... 

To też tortura, do tylu ludzkich tortur de- 
dana, takie zatargi z sumieniem. 

Sobota. 

Jakie ja mam teraz nerwy naprężone. Dick? 
| Więc cóż Dick? Egzageracya — czego się boję? 

Dicka jestem platonicznym ideałem, poko- 
chał mnie jak siostrę, ja jego jak brata. Dla- 
czego się mam bać? przecież te chmury się roz- 
płyną, musi nadejść chwila jaśniejsza. To rzecz 
pewna, że się kochamy ; on mnie, ja jego, skoro 
tak, kwestya rozwiązana: choćbym miała klęknąć 
przed nim i mówić mu: „łamiąc życie swoje, ła- 
miesz moje — czy ci wolno?“ 

Wszystko mu powiem, co myślę, co czuję, 
jemu jednemu. 


nie pozwolił, przez 


(C. d. n.) 


E'Wów, 


KUSZCZAK & ZUBIK 


pl. Halicki I. 
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(150 kilom. na północ od Tielina). Jak się zdaje, 
wojska robią 10 do 20 kilom. dziennie. 
Japończycy następują za niemi. przychodzi 
czasem do znacznych utarczek, ale nie słychać 
o żadnęch ruchach japońskich, dążących do zu- 
pełnego zniszczenia armii Liniewicza, który też 
z pewnością nie stanie do żadnej znacznej bitwy. 
Jak dotychczas w całej wojnie, tak i teraz za- 
chowują sobie Japończycy pod każdym względem 
inicyatywę — uderzając obecnie wprost na Li- 
niewicza, mogliby mu znaczne, ale nie stanowcze 


. wyrządzić szkody. Gotują się widocznie do ofen- 


zywy, podobno na dwa boki oskrzydlającej, 
i w danej porze silnie uderzą, pozostawiając 
przeciwnikowi do woli, czy stanąć do bitwy, czy 
w nieskończoność cofać się aż do rozyprószenia. 

Petersburskie Birdewyja Waicdomosti podają 
list z Turkestanu donoszący, że stamtąd żadne 
wojska nie będą wysłane do Mandżuryi. ponie- 
waż z całą pewnoscią wybuchłoby powstanie, o 
którego rozmiarach nikt sobie wyobrażenia wyro- 
bić nie zdoła. Krajowcy, których jest pięć milio- 
nów, rasą i wiarą (mahomeianską) ściśle zespo- 
leni, dawno już zapomnieli o gnębieniu przez 
swoich dawnych chanów, wypędzonych przez 
Rosyan, czują się ujarzmionymi i tolerują Rosyan 
tylko dopóty, dopóki się ich boją Gubernator 
samarkandzki wydał rozkaz dzienny, wzywający 
ludność chrześcijańską, aby dla własnej obrony 
brała udział w strzelaniu do tarczy, które na 
rozkaz dowódzcy okręgu wojskowego we wszyst- 
kich miastach turkestańskich pod kierunkiem o- 
ticerów się odbywa. 

Dziwną śmiercią skończył 70-letni 
Dochturow, który onegdaj 


jen. 


miał się na wysoką | że to huragan 
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zakami Miszczenki, mające przeszkodzić flanko- 
wemu ruchowi Japończyków. Rownoczesnie ar- 
mia gen. Oku gotowała się do szturmu na mia- 
sto Changtan (nad Hunem). Był to punkt krań- 
cowy na zachód od frontu rosyjskiego, natural- 
nie, bardzo silnie obwarowany. Japończycy nie 
mogli myśleć o żadnym ruchu flankowym bez za- 
jęcia Changtanu. 

Lewe skrzydło lewej armii poczęło szturmo- 
wać twierdzę od zachodniego (prawego) brzegu 
r. Hun, podczas gdy środek (tej lewej armii) 
otaczał miasto od brzegu wschodniego (lewego). 
Gdyby rzeka była zamarznięta, ruch odbył by się 
bez żadnej prawie trudności 

O świcie 27 lutego poczęto h'mvardować 
pozycye rosyjskie działami polnemi ı mażdzierza- 
mi 15 cm. Wówczas przednie straźo rosyjskie 
cofnęły się w akcyi obronnej do kilku wiosek, 
otaczających miasto i utworzyli pierwszą linię 
obronną dokoła Changtanu. Dnia tego nie wal- 
czono zbyt zacięcie: były tylko mniejsze starcia. 

Dopiero 28 zawrzał bój srogi, zawzięty. 
Ziemia drgała, powietrze falowało, zewsząd do- 
latywał bezustanny, ogłuszający huk dział. To 
pełne grozy kolosy japońskie z pod Portu Artura 
rozpoczęły złowróżbn» granie, niecąc postrach 
wśród szeregów rosyjskich i zagrzewając Japoń- 
czyków do bohaterstwa. Mastodonty waliły w 
centrum rosvjskie i warownię Putyłowską. Skały 
padały, rozsypując się w proch, a Rosvanie mil- 
czeli ukryci w jamach. Tak minął dzień. Nocą 
piechota japońska, zwrócona frontem ku miastu, 
posuwała się naprzód, bezustannie. Błyski po- 
cisków armatnich oświetlały drogę; zdawało się, 
straszny z błyskawieami i pioru- 


posadę wybrać do Mandżuryi. Dowiedziawszy się | nami, którym nie było końca. Ziemia była twar- 


o swojej 
czwarte piętro do jlnego sztabu tak 
u celu apopleksyą rażony padł i umarł. 
row miał pospołu z Dragomirowem tworzyć radę 
wojenną przy boku Liniewicza, który dosłużywszy 
się rangi swojej nie u dworu ani po kancelaryach, 
na zaufanie władzcow petersburgskich nie zasłue 
guje. 

Jak Now. Wremia donosi, przybyła d. 26 
bm. do Gunszulina siostra miłosierdzia Czerikow, 
w Mukdenie pozostawiona. Opowiada ona, że 
Ghińnczycy nikogo nie zamordowali, że Japończycy 
nadzwyczajną uprzejmość okazywali, że Rosyan 
do powrotu wezwali, dając im konie i wskazując 
drogę, ale przestrzegając. aby jechał: na lewo od 
kolei, bo inaczej mogą się dostać pod ogień. 
W Mukdenie pozostał delegat Czerwonego krzyża 
Guczkow z kilkoma lekarzami i szarytkami. 

Więc naturalnie bajką były doniesienia ro- 
syjskie o znęcamiu się Żołnierzy japońskich nad 
rannymi i wziętymi do niewoli Rosyanami. Nato- 
miast można prędzej za prawdziwe przyjąć do- 
niesienie Daily Telegrap'w z Tokio, że w czasie 
ostatnich walk koło Mukdenu Rosyanom udało 
się wziąć do niewoli pewną ilość jeńców, nad 
którymi znęcali się niemiłosiernie. Kozacy np. 
kiikunastu jeńcom szablami powybijali oczy, 25 
rannych Japończykow w innem miejscu oblali 
naftą i podpalili. 


szybko, że 


Najwieksza bitwa na świecie. 


Żaden pA sprawozdawców wojennych nie 
nadesłał dotad z Mandżuryi całkowitego opisu 
wszystkich bitew, któr- się złożyły na mesły- 
chany w dziejach pogrom Mukdeński. Uczynił 
to dopiero korespondent Corr. della Sera. 
kieślą* mistrzowskie piórem przebieg tej ol- 
brzymiej batalii. Nadesłał on du Swego dzieu- 
nika kolosalny telegram, który podajemy w 
przekładzie polskim 

Tieutsin 25 marca, godz. 2 40. 

D. 12 marca, Huk dział daje się jeszcze 
słyszeć, oddalony, przygłuszony, od strony połno- 
cnej. Ale okropną batalię można uważac za skoń 
czoną. Dokoła świętej, prastarej stolicy Man- 
dźuryi nastała cisza grobowa. Pokój uroczysty 
zapanował pośród opustoszałych ruin dymiących 
i wśród włości zburzonych, których dr gi i pola 
zalegają setki, tysiące trupów, krwią zbroczonych. 

Front wojska japońskiego, jak pozo-iał po 
bitwie nad Sza, roziaczał się od rzeki Hun 
wzdłuż gornego biegu Sza. Najsilniej obwarcwa- 
ne wzgórze Putyłowskie, pozycya pod względem 
strategicznym niesłychanie ważna, zwrucone było 
iroutem do centrum japońskiego Rosvanie mogli 
byli bez trudności zgromić prawe skrzydło ja- 
pońskie i nie dopuścić do jakiegokolwiek udego- 
dnienia pozycyj japońskich. bez nsdludzkich wy- 
sitkow z ich strony. 

Przygotowania obustr pue. 

Pu upadku Portu Artura Rosyame rosu- 
uneli, że zajęcie twierdzy wywrze wpływ na zmia- 
nę syluacyi na polu walki w Mandżuryi. Dlatego 
wydali Japończykom bitwę pod Heikuutai (nad 
Huneni, na południowy zachód od  Mukdenu), 
cheąc zaangażować lewe skrzydło japońskie. W 
tej bitwie brało udział 100.050 żośnierzy. Japou 
czycy odparii zwycięsko atak rosyjski i czymli 
bez przeszkody przygotowania do wielkiej roz- 
prawy Zjawiły się na polu walki nowe posiłki, 
kiore dozwolły OQyamie skoncentrować nową 
armię na skrajnej lewicy W centrum umieszczo- 
no ciężką artyleryę z pod Portu Artura. Przy- 
putrywałem się ze zdumieniem przedziwnemu 
transportowi kolosalnych dział i potwornych 
możdzierzy — istnych mastodontów przedpotopo 
wych. Całe bataliony były zajęte przy przewozie 
ich po polach zamarzniętych na wyznaczone sta- 
uowiska. Podobnych monstrów olbrzymich nie 
było jeszcze nigdy na polach walki. 

Działa były wymierzone nu warowne po- 
zycye rosyjskie i na wzgorze Putyłowskie, Ja 
pończycy byli pewni, że pagorek pod naciskiem 
200-kilogramowych kul będzie musiał wpaść w 
ich ręce. 

Tak przygotowano się w centrum; ilanku 
miały oskrzydlać nieprzyjaciela. Plan inteligen- 
tnie obmyślany, zislał też rozumuie przeprowa- 
dzony. 

Kuropatkin dźwignął olbrzymie szańce przed- 
mostowe wzdłuż lewego brzegu Hun ho, na po- 
łudnie i południowy wschód od Mukdenu i wzniósł 
kolosalne wały dla obrony toru kulejawego od 
zachodu. Utworzył szereg redut, podobnych do 
wilczych nor, otoczonych kolczastą siecią i ro- 
wami Wioski okoliczne zostały silnie ufortyfiko 
wane, Natomiast 
nie były obrobione. ponieważ teren górzysty two- 
rzył obronę naturalną. 

Wojska japońskie na flankach rozwinęły 
skrzydła: lewe ku północnemu zachodowi, w stro- 
nę Kaolita (nad r. Liao), prawe ku północnemu 
wschodowi. Na lewem skrzydle ruch powiódł się 
zupełnie; na prawem zaś Rosyanie stawiali silny 
opór. Po d-dniowej walce Japończycy zajęli pla- 
nowane stanowiska i 26 lutego armia marszałka 
Qyamy była gotowa do walnej rozprawy. Dzień 
był bardzo mroźny i wietrzny. 

Zdobycie Chaugianu. 

Lewe skrzydła (Nogi) poczęło się posuwuć 

ku półn.-wschodowi. frontem  18-kilometrowym. 


nominacyi, pobiegł jak młodzik na | dą jak kamień ża 
i marznięte i piasek do worków i zasłaniali się 
Dochtu- ' 


wschodnie pozycye rosyjskie : 


Rosyanie pakowali grudy za- 


niemi Innyin służyły ku temu celowi cegły po- 
wiązane. 

O świcie 1 bm. Japończycy byli juź o kilka- 
set kroków 0d rosyjskich pozycyj obronnych. 
Działa rosyjskie dziesiątkowały atakujących. Przez 
cały dzień stali om w tem piekle. Nad ich gło- 
wami unosiły się pociski kolosów japorskich. Na 
noe był zapowiedziany atak ogólny. Po szturmie 
na bagnety przyszło do walki oko w oko Nad 
ranem Changtan był już w rękach Japończyków. 

Zwycięski pochód lewicy. 

W tym samym czasie skrajna lewica (No- 
gi) zaatakowała i po krótk vj, krwawej tnasakrze 
zajęła Sufangtai (nad Liao, bliżej Mukdenu). 
Sku:kiem tego prawe skrzydło rosyjskie zostało 
złamane i w rezultacie inne pozycye rosyjskie, 
opierające się o Changtan, padały jedna za dru 
gą W 2 godziny później zajęto redutę, położoną 
o 5 klm. za zachód od Changtan Po kolei Ja- 
pończycy zdobyli szereg innych. ważnych stano- 
wisk (Peitaicu, Hoanchi, Chuschaantai). 

Od tej chwili prawe skrzydło rosyjskie by- 
ło zupełnie złamane. Cofało się w nieładzie ra 
północ i póła-wschód. ścigane od południa i 
prażone ogniem llankowym od zachodu. (drby 
Japończycy po tym sukcesie byli się zatrzymali 
(jak bywało poprzednio, marsz Rosvan zmienił- 
by się w zwykłą zmianę frontu. Tym razem woj- 
sko japońskie, mimo ogr mnego wyczerpania, 
maszerowało dniem 1 noca, walcząc i wypłasza= 
jąc Rospan z każdej wsi. Tylne straze rosyjskie 
usiłowały gdzieniegdzie stawić opór: lecz chaos 
wśród szeregów był tak wielki, ze całe vddziały 
po krótkim oporze poddawały się. Tłumv  jeń- 
cow rosły w nieskończoność. Zbroczeni krwią, 
obdarci zgłodniali szu oni w długich karawa- 
nach, powoli za armia japońską. Ne: czele zna 
cznych partyj kroczyli Japończycy pojedyńczo, 
jak pasterze, prowadzący stada. Wzdłuż drogi 
wielu rannych padało, uby nigdy nie powstać. 
Niepodobna opsać tych pełnych grozy obrazów 
nędzy i śmierci. Kolumny rosyjskie zgłodzone 
rzucały się na włości z szaloną rozpaczą. łupiąc 
co się dało i paląc. 

D. 3 bm. Japończycy zdobyli ogromne skła- 
dy żywności w Tawankyvimpa nad Hunem, o kt- 
lometr od Chanstan. Tak więc w ciągu 3 dni le- 
wia japońska odbyła marsz zwycięski po pra- 
wej strome 59 klm, a po lewe; 38. Podobnie 
gwałtowny ruch (lankowy da się chyba porów- 
naé w dziejach strategit światowej z jedaym tyl- 
ko Sedanem. 

Okre; nsjsrwaw szy. 

D. 5 bm. cały front japoński rzucił się na 
olbrzymie fortyfikacye rosyjskie, któremi Kuro- 
patkin osłonił tor kolejowy na swem skrzydle 
prawem. Roz oczyna się faza najbardziej krwa- 
wa w całej tej strasznej batalii. Dzieje wszystkich 
narodów nie są w stanie przytoczyć walk tak 
okropnych, morderczych., jakie stę rozegrały tymi 
dniami na polach dalekiego Wschodu .. 

Rosyanie nie walezyli już a zwycięstwo. ale 
o życie: znamionowała ich cała wściekłość roz- 
paczy. Japończycy, widząc, Że plany uh mogą 
być pokrzyżowane, przywoływali w tvch nad- 
ludzkich wysiłkach do pomocy ducha bezgra- 
nicznego poświęcenia się, stanowczości i heroizmu, 
o jakim świat jeszcze nie słyszat. 

Z nieprzepartą mocą zaatakowali: Sansin- 
ton, Zukaton i Tapikin-Kiatiu, wsie obronne, po- 
łożone na zachód i południe do Mukdenu, o 4 
kim. oddalone od kolei. W pośpiechu baterye 
polnej urtyleryi japońskiej wśród ognia dział ro- 
syjskich ustawiają się na li:i strzału, a piechota 
mknie w polu otwartem. Rosyanie, nie mając już 
worków z piaskiem, nópełniają ziemią chustki do 


deszczu kul, które burzą domy, ćwiartują drzewa 
i palą krzewy. Nad głowami (o 190 m) pękają 
lò cm. granaty. 

Japończycy posuwają się w urywanyca, 
krótkich biegach. Każde zatrzymame się znaczy 
czarna linia zabitych i rannych. skazanych na 
śmierć niechybną. Z jednego oddziału tylko 2 
szeregowców dociera do rowu Kanktantien; lecz 
i ci padają. 

Ataki te najszezytniejszom  bohaterstwem 
przechodzą ludzkie pojęcie. Naoeznemu świadkowi 
wydają się one samem widziądłem. 

Wszystkie reduty, wszystkie fortyfikacve zo- 
stały zaatakowane, niektóre wzięte, odebrane 
i znowu zdobyte. Rosyanie przypuszczali kontr- 
ataki i walezyli także, jak lwy. Biedni” mło- 
dzieńcy! Losuwali się w pełnych kolumnach od 
dworca mukdeńskiego na to, aby zostali zmasa- 
krowani. 

D. * bin. w poludnie 
szturm do liikampu (o m'lę 
denu). Niepodobna opisac, 
| Japończyków nie odpierano, ale literalnie wybi- 
| jano na miejscu, hez ruchu. bez cofania się. 
Był to bezustanny boj: ciało przy ciele. Obfite 
| strumienie krwi płynęły rączo wzdłuż rowów 
i drog polnych Między  płonącenu chatami 
| wznosiły się wysokie gory trupów, zmieszanych 
'z rannymi. Wszystko ociekało zdrojam kewi gu- 

rącej. Zaden ranny uie Gcalał — śmierc kosiła 
| wszystkich. Okropna w swej grozie masakra 
| trwała przez dzień i noc całą!! Wreszcie 9 bm., 


Rosyanie przypuścili 
na zachód od Muk- 


co się tam działo. 


| po walce bohaterskiej. niezrównanej, najkrwawszej 


ze wszystkich, jakie zna łudzkość, Japończycy o 


Pierwszym jego celem było Sufangtai, miasteczko | 5 z rana opanowali pole walki.. 


odiegłe o 2 mile od punktu wymarszu tej armii, 
gdzie, po wspomnianej wyżej bitwie pod Heikau- 
„ai, Rosyanie skoncentrowali dwa korpusy z ko- 


Opór niemożliw y. 
Takie walki powtarzały się z większą lub 
mniejszą mocą na froncie, przeszło 4 milowym 


nosa | tak w klęczącej pozycyi zasłaniają się vd | 


(80 km.). Atoli bój pod Likampu  prześcignął 
grozą wszystkie. Tego rana, o 8 prawica lewego 
skrzydła japońskiego zajmuje Suchaton, stacyę 
kolejową o 10 km. od Sza, po podobnych ata- 
kach i kontratakach 8-dniowych. Rosyanie widząc, 
że nie zdołają już utrzymać pozycyj środkowych, 
zdziesiątkowanych strasznem bombardowaniem, 
cotają się ku północy (Mukdenowi), w stronę 
wspomnianych szańców przedmostowych 

Równocześnie armia prawa, po zdobyciu 
wzgórza Putyłowa, posuwa się w nagłych mar- 
szach. walcząc, przez Hun, na wschód od Muk- 
denu, zasilana oddziałami prawego skrzydła 
skrajnego, które maszerując i waleząc wśród gór 
i dolin. przecina Rosyanom odwrót do Fuszun i 
otacza Mukden od półn.-wschodu. 

Popołudniu 9 bm. skrajne, lewe skrzydło 
japońskie łamie ostatecznie opór Rosyan i prze- 
cina kolej na północ od Mukdenu, które to mia- 
sto zostaje teraz zewsząd okolone. 

Wypadki postępują szybkiem tempem. Ro- 
syanie przegrali batalię na całej linii, beznadziej- 
nie. Pogrom niesłychany. O 9 wieczorem Muk- 
den poddaje się. Kołumny po desperackich usi- 
łowaniach ratunku składają broń. jedna «a dru- 
gą. Ilość jeńców dochodzi do 45.000!  Nieskoń- 
czone zastępy pojmanych, ale dzielnych żołnierzy 
defilują przed biwakami japońskimi. Zwycięzcy 
przyjmują ich z uszanowaniem 1 p”lną wzrusze- 
nia uprzejmością... 

Największa 1 najbardziej krwawa na świe- 
cie batalia skończona: dałby Bóg, aby była 
ostatnią! Tłum. Z. Sk. 


Xronika. 


Lwów, dnia 29 marca 1905. 


Kalendarzy u. 

We czwartek 80 marca Kwiryna Męcz. — Gr. 
kat. Aleksa P. — Kal. słow. Szukosława. 

Wschód słońca 5:50, zachód 6'20. 

W piątek 81 marca -Balbiny P. — Gr. kat, Ki- 
ryia. — Kal, słow. Dobromira. 

Wschód słońca 5'48, zachód 6'21. 

W sobotę 1 kwietnia. Hugona Bisk. — Gr. kat. 
Chryzanfta. — Kal. słow. Zbigniewa. 

Wschód słońca 5'46, zachód 6-28. 


Namiestnik hr. Potoeki powraca dziś z 
Wiednia do Lwowa. 

Kapitan hr. Szeptycki. Ministerstwo wojny 
w Wiedniu otrzymało wiadomość z głównej kwatery 
rosyjskiej, że kapitan sztabu generalnego hr. Szep- 
tycki, przydzielony do głównej kwatery rosyjskiej, 
znajdował się podczas bitwy pod Mukdenem przy 
oddziale generała Rennenkawpfa i wyszedł zupesnie 
cało Obecnie znajduje się hr. Szeptycki również przy 
generale Rennenkainpfie, który cofa się razem z in- 
nymi oddziałami armii rosyjskiej w kierunku Kirina 
i Charbira. 
4 Uniwersytetu Docent pryw. uniw. w Ins- 
brueku dr. Józef Schatz został zamianowany nadzw. 
prof dla języka staroniemieckiego i literatury nie- 
mieckiej na uniwersytecie lwowskim, 


Deputacyć u ministrów. Z Wiednia do- 
noszą: Deputacya majstrów murarskich, kamieniar- 
skich i ciesielskich ze Lwowa i Krakowa, w której 
skład wchodzili między innymi majstrzy lwowscy pp. 
Makowicz, Weiss, Jabłoński, Koeiter, była wczoraj 
najpierw u komisyi parlamentarnej Koła polskiego, 
a następnie udała się do ministra br. Calla. Imie- 
niem deputacyi p. Małachowski przedstawił mini- 
strowi żądania w kierunku zmiany ustawy z r. 1895 
o przemyśle budowianym.w tym duchu, aby konce- 
syonowani majstrowie murarscy byli więcej, niż do- 
tąd, uwzględniani i popierani przeciw nieukwalifiko- 
wanym jednostkom, uzyskującym łatwo upoważnienie 
do budowy, szezególniej w mniejszych miastach, na 
uiekorzyść majstrów, którzy muszą mieć odpowiednie 
studya i praktykę. Minister Call oświadczył, że po 
porozumieniu się z interesowanemi ministerstwami, 
rząd zadecyduje, w jakim kierinku i w jaki sposób 
reforma mogłaby być przeprowadzoną, Minister przy- 
znał, że w ciągu ostatnich 18 lat stosunki bardzo 
się zmieniły i przemysł budowlany potrzebuje po 
parcia. 

Deputacya techników dentystycznych z 


całej 


Austryi była wczoraj na audyencyi u ministra 
spraw wewnętrznych hr. Bylandt - Reidta i pro- 
sila go o przyspieszenie ustawowego  uregulo- 


wania stesunków techników dentystycznych na pod- 
stawie wypracowanego już projektu ustawy i o ure~ 
gulowanie przemysłu techniczno-dentystycznego. De- 
putacya wskazała na smutne położenie techników 
dentystycznych i prosiła, aby przy ustawowem ure- 
gulowauiu przemysłu dentystycznego, wprowadzono 
przepisy przejściowe dla istuiejących dziś techników 
dentystycznych, ponieważ pro futuro ustawa wszyst- 
ko oddaje lekarzom-dentystom. Hr. Bylandt-Reidt 
odpowiedział, że projekt ustawy o uregulowaniu sto- 
sunków techników dentystycznych jest już wypraco- 
wany 1 wejdzie w jak najkrótszym czasie do parla- 
mentu, po dokonaniu małych w nim poprawek. 


Z kolei państwowych. Minister kolei za- 
młanował komisarza Kornela Kobylańskiego w Wie- 
dniu zastępcą nacselaika oddziału dla spraw osobis- 
tech w dyrekcyi wiedeńskiej; sekretarza Stanisława 
Karpińskiego w Krakowie zastępeą naczelnika od- 
działu prawniczo-ad'ministracyjnego dyrekcyi krakow- 
skiej, 0raz komisarza maszyn Zygmunta Raffa w 
Krakowie naczelnikiem oddziału technicznego nad- 
zoru wozów w centralnym urzędzie zarządu wozów 
w Wiedniu. 

Dalej przeniósł minister: adjunkta Edwarda 
Kwitnowskiego ze Lwowa do okręgu dyrekcyi wie- 
deńskiej, adjunkta Marvelego Machnowskiego ze Sta- 
nisławowa do okręgu dyrekcyi lwowskiej; nakoniec 
zezwolił na zamianę miejse służbowych asysteutowi 
Adamowi Fiałkowi z okręgu dyrekcyi krakowskiej i 
adjunktowi Albertowi Hartiugowi z okręgu dyrekcyi 
stanisławowskiej. 

Nadanie prezenty. Namiestnictwo zaprezen- 

towało ks. Henryka Wędzichę, proboszcza z Gruszo- 
wa, na opróżnione rz. kat. probostwo „regiae coll.“ 
w Zabierzowie. 
F renumeratę va czasopisma można skła- 
dać obecnie w każdym urzędzie pocztowym. Za po- 
średnictwo to należy wpłacać oprócz prenumeraty 
jeszcze 10 h. bez względu na to, ile egzemplarzy 
jędnej i tej samej gazety i na jeden i ten sam cza- 
sokres się abonuje. 


Kronika lwo wska. 


-- Powszechne wykłady uniwersyteckie. 
We czwartek, dnia 80 bm. prof. szk. realn, B. Du- 
chowicz: Ciekawsze ustępy z chemii organicznej (z 
demonstracyami), Zakład chemiczny uniwersytetu 
Długosza 6. Poozątek o g. pół do 8. 

Komitet „Polskiej pielgrzymki uczniów 
do Rzymu w r. 1905. Wyjazd do Budapesztu 
nastąpi w sobotę d. 15 kwietnia, a uczestnicy mają 
wyjechać o takiej porze z miejsca swego pobytu. aby 
byli bezwarunkowo dnia 15 kwietnia na stucyi gra- 
nicznej węgiersko-galicyjskiej w czasie odjazdu pu- 
ciągów dv Budapesztu, a mianowicie: a) z Ławocz- 
nego odjazd g. 1148 rano, b) Kórósmezó odjazd g. 
1'30 popołudn., ©) z Orła odjazd g. 7:45 wieczór, 
d) ze Zwardonia odjazd g. 6'30 wieczór, e) z Mezó- 
Laborcz odjazd g. 8'12 popołuduiu. Na  stacyach 
granicznych węgiersko-galicyjskich będa oczekiwali 
uczestników pielgrzymki marszałkowie podróży tylko 
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przy wyżej oznaczonych pociągach. Lista uezestni- 
ków tej pielgrzymki jest już gotowa; jedzie 380 
osób. 

-- Kurss samarytańskie dla pań, urządzone 
staraniem wydziału Biblioteki słuchaczów medycyny, 
odbędą się w następującym porządku od dnia 3 
kwietnia do 8 włącznie. Wykładać będą prof. dr. 
Kadyi. o budowie ciała ludzkiego i doc. uniw. dr, 
Kuczera: o drobnoustrojach i chorobach zakaźnych 
(oba te wykłady w sali instytutu Anatomii opisowej 
(ulica Piekarska 52). Zaś od dnia 10 do 15 kwie- 
tnia włącznie, wykładać będą prof. dr Ziembicki: o 
udzielaniu pierwszej pomocy chirurgicznej w nagłych 
wypadkach i doc. uniw. dr. Biernacki: pierwsza po- 
moc w nagłych wypadkach i pielęgnowanie chorych. 
Oba te wykłady w sali kliniki chorób wewnętrz- 
nych (ulica Pijarów). Wpisowe wynosi 6 koron od 


osoby. Komitet kursów przyjmuje wpisy i udziela 
informacyj codziennie od 12 —1 w dziekanacie wy- 
działu lekarskiego — uniwersytet. 


-- „jJedmność* stow. katolickich robotników na 
walnem zgromadzeniu udzieliła absolutoryum wydzia- 
łowi i wybrała prezesem ponownie p. Millera, za- 


stępcą p. Fiksaka, skarbnikiem p. Wiszowskiego. 


Wiee szynkarzy rozpoczął obrady dziś 
przedpołndniem w sali ratuszowej. Zebranie jest sto- 
sunkowo nieliczne, uczestników bowiem nie ma wię- 
cej niż 150. Zebranych przywitał wiceprezydent Mi- 
chalski, poczem wybrano do prezydyum pp. Janowi- 
cza, Stiegera ze Stanisławowa, Borysa z Przemyśla 
i Rostala z Tarnowa oraz na sekretarzy pp. Eisne- 
ra z Przemyśla i Hausmana ze Stanisławowa. 

P. Borys z Przemyśla referował o projekcie 
przedłużenia prawa propinacyi w Gałicyi, czemu 
szynkarze są przeciwni, a przy tej sposobności skar- 
żył się, że szynkarze sa wyzyskiwani przez dzier- 
żawców propinacyi i wzywał szynkarzy do solidar- 
nej akcyi i utworzenia zawodowej organizacyi. Nad 
referatem tym wywiązała się dyskusya, w której 
przemawiało mnóstwo mowców, między innymi p. 
Stapiński. 

0 12 przerwano obrady do 8 popołudniu, u- 
chwaliwszy przedtem uznanie p. Lichtowi ża jego 
interpelacyę w radzie państwa, wniesioną w intere- 
sie morawskich fabrykantów wódek i p. Stapińskie- 
mu za jego występowanie przeciw propinacyi. 


Kronika krajowa. 


Wybór uzupełniający dwóch członków ra- 
dy powiatowej w Jaworowie z grupy większych po- 
siadłości rozpisało namiestnictwo na 4 maja. 

Zapadanie się gruntn w Krzyszkowicach. 
Donosza z Wieliczki, że na terytoryum wsi Krzysz- 
kowice (obok Wieliczki) zapadły się grunta na prze- 
strzeni około pół morgi, a w zapadniętem miejscu 
ukazało się głębokie jezioro słonej wody. Jak objaś- 
niają miejseowi mieszkańcy, stare szyby kopalni wie- 
lickiej sięgają tej miejscowości i prawdopodobnie za- 
łamanie się przegniłych stempli, podpierających chod- 
niki i szyby kopałniane spowodować mogło opadnię- 
cie gruntu. Po brzegach zapadliny ziemia osuwa się 
jeszcze w dalszym ciągu. Miejsce, gdzie się utwo- 
rzyło jezioro, jest w niedalekiej odległości od budyn- 
ków mieszkalnych i z tego powodu budzi wśród 
miejscowej ludności poważne obawy. 


Kronika powszechna. 


$ Klub polski w Pradze urządził onegdaj do- 
roczne walne zebranie, na którem wybrano: prezesem 
p. J. Izdebskiego, wiceprezesem p. K. Hofmana, se- 
kretarzem p. Z. Merzla, skarbnikiem p. J. Zucker- 
kandla, bibliotekarzem p. W. Hoffriehtera, gospoda- 
rzem p. A. Jastrzębskiego. 

$ Oberpoliemajster warszawski baron Ka- 
rol Nolken pochodzi ze starej niemieckiej szlachty 
bałtyckiej i ma lat 45. Z zawodu inżynier, skończył 
br. Nolken następnie akademię mikołajewską jene- 
ralnego sztabu w Petersburgu i został do jeneralne- 
go sztabu przydzielony. Potem służył w sztabie wi- 
leńskiego okręgu wojennego, gdzie go do szczególnie 
ważnych prac na polu mobilizacyi używano. W roka 
1888 przeszedł br. Nolken ze służby wojskowej do 
ministerstwa spraw zagraniczych. Przez cztery lata 
służył przy rozmaitych  poselstwach rosyjskich za 
granicą, a nawet był pewien czas naczelnikiem je- 
dnego jeneralnego konzulatu. W roku 1895 wrócił 
do armii jako pierwszy adjutant 14 dywizyi pie- 
szej, Tegoż roku został do bokn gradonaczelnika m. 
Petersburga przydany, na którem to stanowisku zwy- 
czaje i obyczaje policyi petersburskiej przyswajać so- 
bie zaczął. Umiał on tłumić rozruchy uliczne w za- 
wiązku i wyszukiwać ich sprawców, zaczem go w r. 
1897  policmaujstrem petersburskim mianowano. Na 
tem stanowisku brał wybitny udział w tłumieniu 
rozruchów studenckich pod soborem kazańskim w 
Petersburgu — za co wysoki order otrzymał, ale 
inteligencya petersburska uważała go za wroga mło- 
dzieży akademickiej i położenie jego w Petersbnrgu 
stało się wielce przykrem. Więc w roku 1908 mia- 
nowano go pułkownikiem i oberpolicmajstrem miasta 
Warszawy, gdzie też kilkakroć wybuchające niepo- 
koje we krwi słumił; szczególnem zaś  okrucień- 
Stwem odznaczył się w niepokojach ostatnich. 

$ Furya germańską dała swój wyraz w parla- 
mencie niemieckim przez usta po ła Gersdorfa na- 
stępująco. (iersdorf powiedział: „Mości panowie z 
polskiej frakcyi, przestrzegam was, żebyśrie nas nie 
prowokowali. W ten sposób nie popieracie pokoju 
między niemezyzną a polskością, któregu ja najwię- 
cej pragnę. Mości panowie Polacy, tak postępując, 
utwierdzacie w nas przekonanie, Że pruska i nie- 
miecka matka wykarmiła własną piersią i wypielę= 
gnowała żmiję, która z wdzięczności matkę kąsa. 
Mości panowie Polacy, strzeżcie się przed furyą 
germańską, która kiedyś owej żmii zetrze głowę, 
rak, że jej dech zamrze*. Grożbę tę zaciekłego Niemca 
prawica okłaskiwała a lewica się Śmiała. 


Ze stowarzyszeń. 


W Sokole lwowskim w niedzielę 2 kwietnia wie- 
czorek gimnastyczno-wokalny. 


5 
p 


Z catego światła. 

Wiedeń 29 marca, (Tel. wł.) W jesieni od- 
będzie się w bali aukcyjnej Doroteum sprzedaż po- 
zostałości po Milanie i Aleksandrze, mianowicie: me- 
bli, srebra i podarków od sułtana. 

Berlin 29 marca. (Tel. wł.) Doniesienie o 
znalezieniu pamiętników cesarza Wilhelma okazało 
się nieprawdziwe. Znaleziono tylko listy prywatne 
cesarza Fryderyka w spuściźnie po jego wychowawcy 
protesorze Godet. Wdowa po Godecie oddała te listy 
dobrowolnie cesarzowi Wilhelmowi za pośrednie- 
twem niemieckiego posła w Beraie, 


Madryt 29 marca. Jak z Andaluzyi donoszą, 


robotnicy pozbawieni pracy,  przeciągają ulicami 
miast: Sewilli i Neres i domagają się chleba i 
pracy. 


Belgrad 29 marca. Wczoraj odbyło się tu 
zgromadzenie socyalistyczne, w którem wzięło udział 
do 2000 osób, a które zajęło stanewisko, sprzyjające 
rewolucyi w Rosyi. Wszyscy mowcy potępiali ostro 
rząd rosyjski, zarzucając mu, że zawsze postępował 
nie szezerze względem Serbii. I zamordowanie króla 
Aleksandra było właściwie jego dziełem. 


Nowy Jork 29 marca. Aresztowany w roku 
1903 za zamach dynamitowy Rousseau złożył sen- 
zacyjne zeznania w sprawie eksplozyi na umerykań- 
skim krążowniku „Maine“, którego wysadzenie w po- 
wietrze przyczyniło się do wybuchu wojny hisziań- 
sko-uuierykańskiej w roku 1895. Rosstau zeznał, że 


w porozumieniu z kubańskimi powstańcami  opraco- 
wał plan wysadzenia w powietrze szeregu amerykań- 
skich statków. Jeden z powstańców, który plan ten 
miał wykonać, przez pomyłkę przymocował minę 
pod nowym statkiem amerykańskim, wskutek czego 
nastąpiła eksplozya. Człowiek ów popełnił potem 
samobójstwo. 


Stan powieirza. Sprawozdanie centralnej sta- 
cyi meteorologicznej we Wiedniu i austryackich kolei 
państwowych. Dnia 28 marca 1905 r, o godzinie ? 
rano. Czerniowce +24, Tarnopol ——. Lwów +-19. 
Skole 4-21 Przemyśl ——. Jarosław +88. Tarnów 
——. Nowy Zagórz4-3'1. Kraków 4-28. Praga -|-10'2 
AE” Semmering +4-8'4. Budapeszt -}-4'3 Ischl 
+76 Riva +102, Tryest 4106 Celsyusza. 


Ruch artystyczno-itoraski. 


* Pani Marya Gembarzewska, znana z wy- 
stępów we Lwowie śpiewaczka operowa, po odbyciu 
dłuższych studyów w Warszawie, wystąpi we wła- 
snym koncercie we Lwowie w niedzielę dnia 2 
kwietnia w sali domu narodnego z programem bar- 
dzo urozmaiconym i współudziałem panny Romańskiej, 
pp. Pulikowskiego, Peruza i Pauera, którzy odegrają 
słynny kwartet Torzaka, jakoteż prof. Neuhausera, 
który podjął się akompaniamentu. Koncert ten wielce 
sympatycznej spiewaczki budzi w mieście naszem 
wielkie zainteresowanie. 


* Salon Latoura zamknięty zostanie w piątek. 
Działalność p. Latoura pozostawiła bardzo dodatnie 
owoce w naszem mieście i żałować należy, że salon 
swój, jedyne prawdziwe Kunsthandiung we Lwowie, 
zamyka. Na razie nie pozostaje nam nie innego, jak 
zachęcić gorąco publiczność, aby korzystała z tych 
kilku jeszcze dni, w których salon Latoura pozostaje 
otwarty. Wielka byłaby szkoda, gdyby zbiór p. La- 
toura, zawierający wiele rzeczy wysokiej wartości, 
miał wyjść poza granice kraju. 

* Maeferz Polska. Rada szkolna kraj. zaleciła 
z wydawnictw Macierzy Polskiej J. Fronia „O hodo- 
wli drzew i krzewów owocowych w ogródkach ma- 
łych gospodarstw* do bibliotek okręgowych i szkol- 
nych do użytku nauczycieli, powieść zaś historyczną 
Waleryi Szalayównej „Królewskie Pacholeś do bi- 
kk młodzieży szkół ludowych i na nagrody pil- 
ności. 


Repertuar lwowskiego tentrm miejskiego. 
; We środę po raz pierwszy „Małżeństwo na 
żart“ operetka Lehara, 

We czwartek „Małżeństwo na żart“ 
Lehara. | 

W piątek „Ponad siły* Bjoernstjerne Bjoern- 
Sona. 

W sobotę „Małżeństwo na 
Lehara. — 
à W niedzielę popoł. „Druciarz“, wieczorem 
Żuławskiego. || 

W poniedziałek „Małżeństwo na żart“ 
Lehara. 


Repertuar teatru krakowskiego. 

We środę „Córka Joria“ d'Annunzia. 

Wo czwartek „Uczta Herodyady* dramat Ka- 
sprowicza. 

W piątek teatr zamknięty. 

W sobotę premiera „W pogoni za wdowień- 
stwem' Szecsiego, 

W niedzielę popoł. „Porwanie Sabinek“, wie- 
czorem „Hulaj dusza“. 


operetka 
żart“ operetka F. 
„Ijola* 


operetka 


Brzydota w sztuce. 


Jedno z najpoważniejszych angielskich czaso- 
pism artystycznych The Studio zamieściło niedawno 
kilka sarkastycznych uwag w sprawie rozwielmoż- 
niającego się kultu brzydoty w sztuce plastycznej. 

. Przyglądając się niektórym okazom współozas- 
nej wytwórczości artystycznej z dziedziny malarstwa 
i rzeźby, przychodzi nam niejeduokrotnie na myśl, 
że wśród pewnej grupy młodych przedstawicieli 
sztuki dawny kult piękna stracił swe właściwe zna- 
czenie. 

Spotykamy nieraz dzieła, które roszczę sobie 
wprawdzie dość pretensyonalnie prawo do obywatel- 
stwa w dziedzinie rzeźby lub malarstwa, ale pozba- 
wione są wyraźnie tych ogólnych cech charaktery- 
stycznych, jakiemi przemawiają do nas dzieła wiel- 
kiej, prawdziwej sztuki, 

Co to może oznaczać — Czy zatracamy może 
w sobie powoli dawne poczucie piękna? czy też 
wchodzimy w sferę jakiegoś niezrozumiałego, chwi- 
lowego kultu brzydoty, który, przeminąwszy 4 cza- 
sem, etanie się dla ludzkości prologiem nowej, świe- 
tlanej ery w sztuce? 

lście afinksowej zagadki tej, łączącej w sobie 
szereg najzawilszych kwestyj z zakresu estetyki, w 
kilku słowach rozwiązać niepodobna, mimo to jed. 
nakże postaramy się choć częściowo unieść rąbek za- 
słony, która ją okrywa i przyjrzeć się nieco bliżej 
sprawie, obchodzącej dziś niewątpliwie każdą inteli- 
gentną jednostkę społeczną. 

Wspomniane powyżej Studio rozbiera rzeczolą 
sprawę w formie sarkastycznego dyalogu. 

| Rozmowa toczy się pomiędzy przedstawicielem 
krańcowego dekadentyzmu, a krytykiem, nie uznają- 
cym owego kierunku w sztuce, 

— Jakto! pan nie rozumiesz, — woła z obu- 
rzeniem dekadent — co oznacza ów zwrot we współ-- 
czesnej najnowszej twórczości artystycznej” Ależ to 
takie jasne! Oto zrozumieliśmy poprostu, że to, co 
dawniej zajmowało ludzkość gorąco, przeżyło się o- 
becnie i zginąć musi! Dawne formułki klasyczne 
zBinarły tak samo, jak mowa starożytnej Hellady i 
Romy. To, co wystarczało dła umysłu człowieka 
pierwotnego, nie możę zadawalać żadną miarą skom- 
plikowanej, wysubtelnionej inteligeneyi ludzi epoki 
najnowszej. Żyjemy w XX stuleciu i o tem musi pa- 
miętać sztuka współczesna ! 

p Więc zdaniem pańskiem, zboczenia, uja- 
wniane w ogólnym postępie cywilizacyjnym, winny 
wprowadzać na manowce również i sztukę. Otóż 
przeciw takiemu założeniu kładę stanowcze veto 
wierzę bowiem, że posłannictwo sztuki nie zasadza 
się bynajmniej na odszukiwaniu w strumieniu życia 
imętów, spoczywających na dnie, jak znów nie wie- 
rzę, aby prawdziwe piękno przestało przemawiać do 
duszy współczesnego człowieka. Rzeczy piękne ko- 
chamy równie gorąco, jak dawniej i nikt nie ma 
prawa obrażać w nas tego uczucia, 

— Myli się pan, artyście wolno rzeźbić lub 
malować, co mu się żywnie podoba i nie wolno ni- 
komu ograniczać formułkami pola jego dziułalności. 
Jeżeli podoba mu się coś takiego właśnie, co we- 
dług pana jest brzydkiem, to ma wszelkie prawo 


utrwalić to na płótnie lub w marmurze, byle czy» 
nił to szczerze, 
— Zgadzam się! — ale jeżeli owe ideały 


opierają się na chorobliwym podkładzie umysłowym 
twórcy, czy i wówczas społeczeństwo pozbawiona 
będzie prawa protestu. Istnieją narody dzikie, ży- 
wiące się mięsem w stanie zupełnego rozkłada, 
twierdząc, że w tym właśnie stanie jest ono naj- 
smaczniejsze. Cóż powiedziałby pan na to, gayby 
ktoś zmuszał go do spożywania podobnej potrawy, 
Utrzymujecie, że ci, którzy zniewalają ogół dv oglą- 
danja dzieł swej nieudolnej muzy, to jacyś potężni 
bojownicy nowych haseł w sztuce, poszukiwacze cze- 
goś, stojącego pouad ideałem piękna, jakiegoś misty= 
cznego klucza do rozwiązania pełnej uroku tajemnicy 
życia naszego. Ale to trazes, gołosłowny frazes! 
Gdyby tak było istotnie, to w twórezości tych panów 
ujawniałoby stę coś więcej prócz tanich sposobów 
wywoływania senzacyjnego efektu. Uważając prace 
i sumienne studya w danym kierunku za niepotrze- 
bną stratę czasu, pragną tylko, aby mowiono o nich 


jaknajs zerzej i występując nieprzygotowani ma arenę 
sztuki, chwytają się sposobów, które dojrzały artysta 
pozostawia na uboczu. 

Niewątpliwie słowa krytyka angielskiego nie 
sięgają jeszcze do rdzenia rzeczy, ale zawierając 
w sobie sporo gorzkiej, gryzącej prawdy, rzucają 
ciekawe oświetlenie na zjawisko, nie stanowiące wy- 
łącznej właściwości życia artystycznego Anglii. 


Z KRAKOWA. 


(Telefonem i pocztą.) 


— Woezoraj wieczorem u prezesa Tow. rolniczego 
Zdzisława hr. Tarnowskiego odbyło się przyjęcie, 
w którem wzięło udział około 200 osób, między in- 
nemi delegaci na walne zebranie członków towarzy= 
stwa, tak więksi właściciele, jak i włościanie. 


Z WARSZAWY. 
(Pocztą.) 

— Wóezorajsze nasze doniesienie o przemowie 
nowego gen, gubernatora Maksimowicza podczas 
przedstawienia” się mu władz wojskowych i cywilnych 
oraz duchowieństwa, uzupełniamy kilkoma szczegó- 
łami. Do urzędników administracyjnych wyrzekł gen. 
gubernator: „Miło mi poznać się z pauami, jako z 
uczestnikami pracy, która tutaj na mnie czeka, Prze- 
widując całą jej trudność, zwłaszcza ze względu na 
zamierzone przez rząd reformy, będę żądał od pa- 
nów znajomości sprawy 1 usilnej pracy, za ¢0 z mo- 
jej strony możecie liczyć na sprawiedliwą ocenę i 
poparcie.“ A dalej tak mówił: „Epoka, którą Rosya 
obecnie przeżywa, pobudza mas wszystkich, służą- 
cych w dziedzinie cywilnej, do połączenia się w jedno, 
tak dla usilnej pracy celem przywrócenia porządku, 
legalności i normalnego biegu życia społecznego w 
kraju tutejszym, jak i dla wykonania zamierzeń Najj. 
Pana, ogłoszonych w pamiętnym ukazie z dnia 12 
grudnia. Ukaz ten ma na względzie także byt lu- 
dności kresowej, jej potrzeby religijne, kulturalne i 
ekonomiczne. Prawodawcze załatwienie tych potrzeb, 
stanowiąc dobro wiernych poddanych, winno służyć 
za silną osnowę nierozerwalnego zjednoczenia pań- 
stwowego. Szczere słnżenie dobru ludności najwyżej 
powierzonego mi kraju, przy niezachwianem prze- 
strzeganiu prawa, uważam za pierwsze swoje zada- 
nie, w którego wykonaniu proszę was wszystkich, 
panowie, o okazanie mi przyjacielskiegu współdzia- 
łania, a niechaj nasze wspólne prace ogrzeją szczere 
uczucia miłości do ludzi, o których sprawy mamy 
się troszczyć *. 

Do duchowieństwa przemówił gen. gubernator 
Maksimowicz następująco: „Ukazem z 12 grudnia 
podobało się cesarzowi nakreślić reformy, oparte na 
szerokiej tolerancyi regijnej. Winszuję tego zdarzenia 
wam i waszym wiernym, a zwłaszcza tym, którzy 
gorliwie spełniają swoje obowiązki religijne i uczę- 
szczają do świątyń, Rząd ze szczególną miłością za- 
chowuje się względem potrzeb duchownych ludności, 
a taka nowa łaska J. Ces. Mości nakłada na du- 
chowieństwo obowiązek wpływania na swoją owczar- 
nię w kierunku, odpowiadającym celom rządu, wpa- 
jając w swoje dzieci duchowne słowa pokoju i mi- 
łości. Spodziewam się, że usprawiedliwicie nadzieje 
rządu i że pod kierunkiem najczcigodniejszego arcy= 
biskupa znowu doprowadzimy nasz kraj do tak po- 
żądanego przez wszystkich stanu spokojnego i że 
życie w nim popłynie w tym porządku pokojowym, 
przy którym wszyscy mogliby zajmować się swoją 
pożyteczną pracą. Niech wam Bóg dopomoże LS 


Z POZNANIA. 


(Pocztą.) 


— Wilhelm II podpisał rozkaz gabinetowy, 
moca którego zaprezentowany został ze strony rządu 
na proboszcza parafii św. Jadwigi i delegata ksią- 
żęco-biskupiego na Berlin, Brandenburgię i Pomorze 
ks. Karol Kleineidam z Nowego Zamku na Ślązku. 
Urzędowa kościelna nominacya nastąpi niebawem. 
Godność ta nadaje nominatowi dość rozległą, bo pra- 
wie biskupią władzę nad dyasporą katolicką w Bran- 
denburgii i na Pomorzu, liczącą obecnie około 
350.000 dusz, zatem więcej niż niejedno biskupstwo 
w Prusach i Niemczech. 

— Najściślej tajne rozporządzenie wydały prus- 
kie władze administracyjne 6 śledzeniu i nadzorowa- 
niu księży. Niższe władze pruskie administracyjne 
otrzymały od wyższych nakaz badania przez pośred- 
ników sisposobienia księży, zapatrywań ich politycz- 
nych, działalności społecznej itp. Badań tych mają 
dokonywać osoby, z którymi się księża spotykają 
towarzysko, a więc osoby nieurzędowe. Ładny 
system ! 

— Policya pruska kazała pani Morskiej-Po- 
pławskiej, która przyjechała na szereg występów go- 
gcinnych w teatrze polskim, wyjechać z Poznania 
najdalej 1 kwietnia. 


KOŁO POLSKIE 


Wiedeń 29 marca. Na wczorajszem posie- 


petycyę rady Powiatowej w Tarnopolu, prosił 
członków komisyi kolejowej, aby poparli sprawę 


utworzenia przystanku kolejowego między Borka- | 


mi wielkimi a Maksymówką. 

P. Czaykowski prosił o uwolnienie go 
od należenia do komisyi 
Koło na wniosek prezydyum nie przychyliło się 
do tej prośby. 

. Woytyga prosił o zezwolenie wniesie- 
sienia interpelacyi W sprawie uciążliwości, wy- 
woływanych przez rewersy demolacyjne w Krako- 
wie. Zamiast przyrzeczonych ułatwień, zaostrzo- 
no teraz przepisy o wystawianiu rewersów de- 
molacyjnych, nie wolno wznosić nawet małych 
budowli, jak szopy, chlewy i ogrodzenia i to na 
tej przestrzeni rejonu fortyfikacyjnego, ktora ma 


być wystawioną na sprzedaż. Koło zgodziło się: 


na wniesienie w tej sprawie inierpelacyi. 


P, Rotter wskazywał na niektóre wadli- ` 


wości ustawy o rejonowaniu buraków, a SZCZe- 
gólniej na g$. 5 i 9 i wniósł, aby wobec toczą- 
cych się pertraktacyj między fabrykantami cukru, 
a producentami buraków, Koło stosownie do wy- 
niku tych rokowań sprawą tą raz jeszcze się za- 
jęło i to przed głosowaniem w Izbie. 

Przemawiał p. Garapich, a następnie 
minister dr, Piętak oświadczył, że dyskusya 
w tej sprawie jest przedwczesną, rolnicy bowiem 
) cukrownicy mają się jeszcze w tym tygodniu, 
mianowicie w piątek, porozumieć, nie można tedy 
z góry wiedzieć, jak to porozumienie nastąpi, 

Koło uchwaliło głosować za ustawą z Wy- 
jątkiem $$ 5 i 9. 


Szeptycki podniósł niewłaściwe po- | 


stępowanie wojskowych komisyj remont. Owe 
komisye narażają hodowców koni na kłopoty i 
koszty przedstawiania koni a następnie nie ku- 
pują koni bez podania nawet powodów. Człon- 
kowie komisyi budżetowej powinni z całym na 
ciskiem tę sprawę podnieść podczas obrad nad 
budżetem ministerstwa obrony krajowej. 


Następnie przystąpiono do porządku dzien- | 


nego. Na porządku dziennym stał $ 14 ustawy 
opodwodach. 

P. ks. Pastor prosił, ażeby Koło polskie 
zreasumowało swoją uchwałę i nie głosowało za 
5. 14. Ten paragraf bowiem każe dostarczać dla 
oficerów powozów tylko na resorach. 

Po przemówieniach pp Szeptyckiego, Binde- 
ra, Sozańskiego i Wodziekiego uchwalono spra- 
wę tę odesłać do komisyi parlamentarnej, aby 


: „nem posłuchaniu u cesarza. 
dzeniu Koła polskiego dr. Dulęba, przedkładając | 


socyalno-politycznej. , 


po przeprowadzeniu rokowań z ministerstwem po- 
wzięła definitywną uchwałę. 
Nastąpiło posiedzenie poufne. 


Telegramy i telefonematy. 


Rada państwa 


Wiedeń 29 marca. Wczoraj przy końcu posie- 
dzenia izby przyszło do gwałtownych seen. Schoe- 
nerer w zapytaniu do prezydenta podniósł, iż od 
kilku dni toczą się konferencye między posłami 
niemieckimi a czeskimi. Prezydent wezwał Schoe- 
nerera, aby ograniczył się co do zapytania do 
prezydenta, Wezwanie to wywołało protesty 
i okrzyki na ławach wszechniemeów. W końcu 
Schoenerer zakończył przemówienie swe zapyta- 
niem, czy prezydent wie co bliższego o tych 
rokowaniach? Prezydent odpowiedział, że nie 
nie wie. 

Choc i Biankini w zapytaniu do prezydenta 
domagali się odpowiedzi na wniesione interpe- 
lacye. Prezydent wzywa obu mowców, aby ogra- 
niczyli się do zapytania do prezydenta, co wy- 
wołuje żywe protesty wśród radykałów czeskich. 
Fressla i Choca wezwał prezydent do porządku. 

Następnie minister kolei dr. Wittek odpo- 
wiadał między innemi na interpelacyę Breitera 
w sprawie wydawania biletów wolnej jazdy 
członkom teatrów wiedeńskich, którzy brali u- 
dział w Koncercie na cele dobroczynne, na rzecz 
wdów i sierót po kolejarzach. Minister oświad- 
czył, iż to jest już dawnym zwyczajem, od któ- 
rego odstąpić nie myśli, aby artystom, którzy 
biorą bezpłatnie udział w koncertach na rzecz 
kolejarzy, dawano karty wolne. 

Następne posiedzenie, jak wczoraj donosi- 
liśmy, w poniedziałek. 


Komisye. 

Wiedeń 29 marca. Komisya budżetowa 
przyjęła wczoraj rozdział „podatki bezpośrednie". 
W dyskusyi dr. Głąbiński zaznaczył, że Galicya 
do sumy podatku osobistc-dochodowego nie mo- 
że przyczyniać się w stosunku do jej liczby lu- 
dności, ponieważ kraj ten posiada 77'/, włościan, 
którzy nie wszędzie wchodzą w rachubę co do 
tego podatku. Natomiast miasta galicyjskie są 
bardzo obciążone, pomimo, iż nie posiadają wiel- 
kiego przemysłu, a większość ich ludności two- 
rzą ubodzy robotnicy i żydzi. I tak podatek ten 
płaci we Lwowie 26 pre. ludności, w Krakowie 
24 pre., w Przemyślu 20 prce., gdy tymczasem 
w najbogatszych miastach  Austryi tylko około 
30 pre. ludności jest opodatkowane, zaś w Opa- 
wie tylko 21 pre. itd. Bądźcobądź wynik podatku 
osobisto-dochodowego wywołał rozczarowanie, co 
należy w części przypisać systemow! podwójnego 
opodatkowania. Najgorszym w systemie podatków 
bezpośrednich jest podatek domowy, zwłaszcza 
w większzych miastach Dziękował ministrowi 
skarbu za przychylne traktowanie żądań Krakowa 
i innych miast, nie będących stolicami kraju, do- 
dając, że miastom tym przynajmniej na polu po: 
datku domowego powinno się przyjść z pomocą. 
Następnie wskazał dr. Głąbiński na szereg u- 
chwał sejmu galicyjskiego, o nadużyciach w sto- 
sowaniu przepisów o podatkach bezpośrednich i 
polecił je ministrowi akarba do uwzględnienia. 

Minister Kosel omawiał podniesione w dy- 
skusyi kwestye i oświadczył, że będzie się starał 
przy ściąganiu podatków na przyszłość usunąć 
wszelkie uciążliwości, jednakże moralność po- 
datkowa, jakkolwiek obecnie już jest lepsza, nie 
znajduje się jeszcze na pożądanym poziomie. Mi- 
nister przychyla się do żądania szybkiego zała- 
twiania spraw podatkowych i zapewnił, że przy 
wszystkich czynnościach tych będzie miał na oku 
nietylko interesy fiskalne, ale i ochronne opo- 
datkowanych. 

Wiedeń 29 marca. Komisya budżetowa 
obradowała dziś nad etatem ministerstwa obro- 
ny krajowej. 

Sprawozdawca pos. Schwegel. Poseł Stransky 
domagał się większego uwzględnienia Czech przy 
dostawie koni dla armii oraz zupełnej decentrali- 
zacyi dostaw dla obrony krajowej. P. Pernersior- 
fer zwrócił uwagę, czy nie możnaby na wzór 
Niemiec uwalniać bawiących za granicą rezer- 
wistów od ćwiczeń wojskowych. Podniósł jako 
kuriosum fakt, że mianowanie węgierskiego mi- 
nistra honwedów ogłaszane jest w Wiener Zeit. a 
mianowanie wspólnego ministra wojny ukazuje 
się tylko w dzienniku rozporządzeń wojskowych. 


Przesilenie na Węgrzech. 


Budapeszt 29 marca. Wezoraj o 10 rano 
był prezydent gabinetu hr. Tisza na półgodzin- 
O godz. pół do 11 
przyjął cesarz ambasadora Szoegyenyr'ego. Po 
audyencyi Szoegyenyi konferował z hr. An- 
drassym. 

Budapeszt 29 marca. O godz 11 przed po- 


| łudniem przyjął dziś cesarz na prywatnej audyen- 


cyi ambasadora Szógyenyi-Marich. 

Budapeszt 29 marca. (Tel. wł). Wszystkie 
dzienniki przynoszą pogłoskę, że hr. Andrassy 
będzie dziś powołany do cesarza. Co się tyczy 
audyencyi Szógyen'ego, miał on dziś zdać cesa- 
rzowi sprawę v wczorajszej próbie pozyskania 
partyj, stojących na zasadzie ugody zr. 1867, dla 
uchwalenia budżetu i kontyngeniu rekrutów mi- 
nisterstwu pod sterem Lukacsa. Wczorajsze kon- 
ferencye w tej mierze spełzły na niczem. 


Parlament francuski. 


Pary 29 marca. Izba deputowanych u- 
chwaliła jednomiesięczne prowizoryum budżetowe, 
poczem toczyły się dalsze obrady nad usta- 
wą rozdziału Kościoła od pań- 
stwa. 

Dep. Qlichun sprzeciwił się twierdzeniu, 
jakoby stanowisko Watykanu wywołało rozdział. 
Combes pragnął go i przygotował. Żaden kraj 
nie może istnieć bez moralności, a tem samem 
bez religii. 

Dep. Barthou oświadcza, że będzie głoso 
wał za zniesieniem budżetu wyznań, a to z po- 
wodu polityki stolicy Apostolskiej. Odrzucenie 
przedłożenia o rozdziale Kościoła od państwa 


, byłoby obecnie klęską dla stronnictw republikań- 


skich. 
Paryż 29 marca. Pięciu francuskich kardy- 
nałów, mianowicie arcybiskupi Paryża. Lyonu, 


! Bordeaux, Rheims i biskup Autun wystowali do 
| prezydenta republiki pismo, w którem występują 


oświadczają, że 
przeczy 


za utrzymaniem konkordatu i 
system „stowarzyszeń wyznaniowych“ 


istnieniu Kościoła i formalnie równa się próbie 


schizmy. Przedłożenie o rozdziale Kościoła od 
państwa nie jest wyrazem woli narodu. a przy- 
jęcie go musiałoby doprowadzić do prześladowań 
religijnych. Gdyby okazała się konieczność zmiany 
konkordatu, to należałoby ją przeprowadzić w 
porozumieniu z Watykanem. 


Przesilenie gabinetowe we Włoszech. 
Rzym 29 maren. Agencya Stefaniego do- 


nosi, że nowe ministerstwo zostało utworzone 
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pod przewodnictwem F ortisa, tego samego, 
któremu król już raz powierzył misyę utworze- 
nia gąbin-tu, ale który skutkiem napotkanych 
trudności misyę tę następnie złożył. 


Berno 29 marca. (Tel. własny.) Tutejszy 
sąd karny wdrożył śledztwo z powodu demon 
stracyi urządzonej przed tygodniem przez czeskich 
popisowych w Kónigsfeldzie. Wytoczono 26 oso- 
bom śledztwo o demonstracye przeciw armii 
Między nimi jest poseł do rady państwa Sehnal. 

Rouen 29 marca. Kongres socyalistyczny 
oświadczył się za zjednoczeniem wszystkich par- 
tyj socyalistycznych we Francyi. 

Londyn 29 marca. Dzienniki ogłaszają 
rozporządzenie, na podstawie którego w myśl 
konwencyi cukrowej z dniem 2 kwietnia zabra- 
nia się importu cukru z Hiszpanii. 


Z Królestwa Polskiego 


P. P, S. rozrzuciła odezwę do Żołnierzy za- 
pasowych, w której, twierdząc, że grozi nowa 
mobilizacya, wzywa ich, by żaden z nich nie u- 
słuchał wezwania do mobilizacyi i by nikt nie 
stawił się na punktach zbornych 1 niechaj ustę- 
pują tylko przed siłą, wyprowadzani przemocą 
po jednemu z domów. 

Biuro korespondencyjne donosi, że w Kali- 
szu „aresztowano gromadę ludzi uzbrojonych w 
stare karabiny, kije i noże“, która przeszka- 
dzała innym robotnikom w pracy i plądrowała 
domy. 

Zamach na Nolkena. 


Sprawca zamachu na Nolkena schwytanym 
nie został. 

Stan zdrowia Nolkena pogorszył się. Bomba, 
której odłamami został raniony, miała kształt 
puszki do sardynek i naładowana była gwoździa- 
mi i kawałkami drutu. 


(Telegr. Gras. Nar.) 


Warszawa 29 marca. Kuryer warszawski 
pisze: Bar. Nolken otrzymał wiele ran powierz- 
chownych na całej prawej połowie ciała. Najpo 
ważniejsze są rany na prawej części twarzy i 
okaleczenie szczęki z wybiciem kilku zębów. Oko 
jest zapalone. ale jest nadzieja uratowania wzro - 
ku. Stan chorego do wieczora był zadowalający, 
ale chory bardzo cierpi. 

Ujęty sprawca wybuchu w cyrkule praskim, 
jest to socyalista, od roku bez zajęcia, nazywa 
się Stefan Aleksander Okszeja, ma lat 19 i po- 
chodzi ze wsi Hipolitów w pow. nowomiejskim. 
Był robotnikiem w fabryce „Wulkan“. 

Z powodu choroby bar. Nolkena obowiązki 
oberpolicmajstra warszawskiego pełni tymczaso- 
wo pomocnik jego Zejfart. 


Poznań 29 marca. Warszawski korespon- 
dent Dziennika poznańskiego pisze: Przyczyny 
zamachu na bar. Nolkena szukać należy w tem, 
Że już od ostatnich rozruchów socyaliści sprzy- 
sięgli się na szefa policyi bar. Nolkena. Winili 
go przedewszystkiem o to, że zarządził barba- 
rzyńskie środki dla uspokojenia rozruchów, ale 
zarządził je umyślnie za późno, pozwoliwszy bez- 
karnie na łupiestwo i rabunki, które wcale nie 
były dziełem socyalistów. Pomawiano go więc 
o to, że działał z planem, najpierw, aby w fał- 
szywem świetle przedstawić cele socyalizmu, pa- 
trząc przez półtora dnia bezczynnie na spusto- 
szenie i wydawszy Warszawę na łup nożowni- 
kom, rabusiom i rzezimieszkom, czemu można 
było zapobiedz, następnie zaś, kiedy władze wy- 
stąpiły, strzelano, rąbano i masakrowano spokoj- 
nych przechodniów albo kładziono trupem setki 
bezbronnych socyalistów. Nożowniecy i rabusie 
tymczasem zdołali ujść bezkarnie. W oskarżeniu 
swem idą socyaliści jeszcze dalej, podejrzewając 
policyę, że rozmyślnie rozpuściła kryminalistów 
lub ściągnęła do miasta setki złodziejow z oko- 
licy, aby Warszuwę oddać im na łup, a potem 
mścić się na niewinnych. Nadto chcieli zemścić 
się socyaliści na naczelmku policyi za srogie 
obchodzenie się z aresztowanymi, których kato- 
wano i męczono w więzieniach. 


Warszawa 29 marca. Dzienniki podają 
jeszcze następujące szczegóły z podwójnego za- 
machu niedzielnego : 

Wybuch wybił w ścianie cyrkułu policyjne- 
go dziurę na wskróś do sąsiedniego pomieszka- 
nia peywatnego, w którem jednakże szkód nie 
zrządził, dziwnym zbiegiem okoliczności bowiem 
ściana zawaliła się nie na zewnątrz, ale do środ- 
ka. Na pierwszem piętrze, nad pokojem. gdzie 
rzucono bombę, zawalił się piec, a posadzka jest 
uszkodzona. 

Sprawca zamachu na cyrkuł Okszeja liczy 
lat 19 i przeszło od roku pozostawał bez zajęcia 
w Warszawie. Stójkowy Czeplejewicz, raniony 
przy wykuchu, został ranny po raz drugi przy 
ściganiu sprawcy, trafiony przezeń kulą z rewol- 
weru. Dokonano na nim operacyi, szukano kuli, 
ale jej nie znaleziono. Czeplejewicz zmarł w 
szpitalu wczoraj rano. Stan zdrowia innych ran- 


nych: robotników . Prasuły i Wojciechowskie- 
go, a nadto 8 policyantów jest stosunkowo 
nie zły. 


Dorożkarz, który wiózł oberpolicmajstra, 
Jan Kozek, ogłuchł prawie zupełnie i częściowo 
z przerażenia stracił mowę. Można porozumiewać 
się z nim tylko na piśmie. Twierdzi on, że kiedy 
po wybuchu przyszedł do siebie, znałazł się na 
bruku obok szczątków  potrzaskanej swej do- 
rożki nr. 127. Konie były ciężko poranione. 


Reskrypt cara do Maksimowicza. 

Petersburg 29 marca. (Petersburska 
Agencya telgraficzna). Car Mikołaj wystoso- 
wał do jenerał-gubernatora warszawskiego 
reskrypt, w którym wskazuje na to, że 
z odnowieniem życia publicznego w okrę- 
gu Przywiślańskim w ostatnich 40 latach 
okazał się szereg potrzeb, na które rząd 
obecnie zwraca Szczególną uwagę. Usiło- 
wania wrogów porządku prawnego, zdą- 
żające do wywołania rozruchów, przeszko- 
dziły spokojnemu rozważeniu tych potrzeb. 
Równocześnie niektóre grupy  społeczeń - 
stwa poskiego wyraziły nadmierne pre- 
tensye pod względem granic używania ję- 
zyka państwowego, któremu w całem pań- 
stwie musi być zastrzeżone wielkie zna- 
czenie, jednakże bez zbytecznego i nie- 
sprawiedliwego ukrócenia języków miej- 
scowych. 

Odpowiednio do tego car poleca jen.- 
gubernatorowi, przy legalnem a silnem 
uśmierzeniu sztucznie wywołanych rozru- 
chów, przystąpić do wypracowania reform, 
które uznane będą za konieczne do roz- 
woju tych obszarów, połączonych niero- 
zerwalnie z innemi częściami państwa ro- 
syjskiego. 
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Z Etosyl. 


Z Petersburga telegrafują, że komitet mini- 
strćw obradował nad kwesytą własności ziemskiej 
Polaków w 9 guberniach zachodnich, nad pra- 
wem Połaków wstępowania do służby rządowej 
i nad zniesieniem niektórych innych ograniczeń. 
Obrady nad temi kwestyami mają być ukończo- 
ne na następnem posiedzeniu. 

W Inflantach, ogłoszono stan 
wzmocnionej ochrony. 

Jak donosi Ryżskij Wiestnik, policya mo- 
skiewska wykryła w Moskwie tajny skład ma- 
chia piekielnych, bomb ręcznych, wielką ilość 
materyałów wybuchowych, oraz dużo bardzo 
broni palnej i siecznej. Prócz tego, znaleziono w 
piwnicy dwie kaszty drukarskie. maszynę do pi- 
sania, oraz obszerną korespondencyę z zagranicą. 
Korespondencya ta dała wiele wskazówek w spra- 
wie zamordowania w. księcia Sergiusza Aleksan- 
drowicza. 


Telegr. Gaz. Nar. 


Petersburg 29 marca. (Pet. Ag.; Admirał 
Dubasow został mianowany jen.-adjutantem cara, 

W wielu wsiach okręgu windawskiego wy- 
buchły rozruchy. 

Windawa 29 marca. Zaburzenia, panujące 
od paru dni wśród ludności chłopskiej w okręgu 
Goldingen, rozszerzają się i na okoliczne okręgi. 
Robotnicy wiejscy postawili swe żądania i roz- 
poczęli strajk. W kilku miejscowościach przyszło 
do rozruchów. Wysłano tam wojsko. 


Dorpat 29 marca. Tutejsi obywatele wysto- 
sowali do gubernatora prośbę o utworzenie 
gwardyi obywatelskiej, gdyż obawiają się rozru- 
chów z nastaniem wiosny. Wczoraj przybył tu 
oddział kozaków. 


Petersburg 29 marca. Nowosti donoszą, że 
do komisyi, która ma pod przewodnictwem mi- 
nistra spraw wewnętrznych zająć się opracowa- 
niem ustawy ziemskiego soboru będzie powoła- 
nych tylko 34 przedstawicieli ziemstw gubernial- 
nych. Gubernie, ziemstw nieposiadające wcale, 
nie będą miały w owem zgromadzeniu przed- 
stawicieli. 


Petersburg 29 marca. (Tel wl). Książe 
Trubeckoj ogłasza w Wiedomostiach artykuł o 
obscnem położeniu prasy: zamianowaną przez 
ministra spraw wewnętrznych komisrę prasową 
nazywa książe czystą komedyą, gdyż członkami 
tej komisyi zamianowano samych reakcyonistów. 


Przygotowania do konstytucyl. 

Warszawa 29 marca. Petersburski kores- 
pondent Warszawskiego Dniewnika donosi, że 
według pogłoski spodziewane jest w dniu 7 
kwietnia ogłoszenie ważnego komunikatu, będą- 
cego w związku ze zwołaniem przedstawicieli 
narodu. 

Berlin 29 marca. (Tel. wł.) Z Petersburga 
donoszą, że dziś zbiera się konferencya ministrów 
dla uchwalenia zwołania rodzaju zastępstwa lu- 
dów. Czasu od pojawienia się reskryptu do o- 
becnej chwili użył Witte na przygotowanie pro- 
jektu ustaw, któryby mógł jeszcze przed zwoła- 
niem zastępstwa ludów przedłożony być komite- 
towi ministrów. Projekt wspomniany obejmuje 
ustawy: o wolności prasy, o starowiercach, o 
reformie senatu, o obronie przeciw samowoli 
czynowników i o zniesieniu całego wielkiego sta- 
nu oblężenia. 


Rozruchy na Krymie. 

Jałta 29 marca. W niedzielę o 6 popoł. 
ponowiły się rozruchy. W II rewirze policyjnym 
zebrał się tłam, począł wszystko niszczyć i podą- 
żył do głównych biur policyjnych i do więzień. 
Powybijał okna, biura spustoszył i 13 więżniów 
uwolnił, poczem usiłował podpalić więzienie, ale 
mu się to nie udało. Następnie ekscedenci po- 
dzielili się na kilka grup, które w rozmaitych 
miejscach niszczyły sklepy i restauracye. Około 
północy podpalono kilka magazynów, a straż 
ogniową po drodze zatrzymano. O 4 rano nastał 
spokój, ludność jednak i nadal była wzburzona. 
Wobec bezradności policyi utworzyły się dla 
ochrony życia i mienia trzy oddziały straży oby- 
waielskiej. 

W poniedziałek o 1 popoł. przybyło wojsko 
z Sebastopola 

Na nadzwyczajne posiedzenie rady miejskiej 
przybyło tylko 8 członków. Burmistrz nie przy- 
był, Przyjęto rezolucyę o utworzeniu komisyi dla 
zbadania przyczyn zaburzeń i uchwalono we- 
zwać do składu tej komisyi zastępców robotni- 
ków. Na jednem ze zgromadzeń robotniczych 
wśród oklasków przyjęto żądanie zwołania kon- 
stytuanty i ukończenia wojny. 

Jałta 29 marca. Przybyło tu wojsko z Sym- 
feropola. Rozruchy przybierają coraz większe 
rozmiary. W kilku punktach miasta podło- 
żono ogień; ludność przeszkadzała straży pożar- 
nej w akcyi ratunkowej. Wszystkie strażnice po- 
licyjne zburzono; wszystkich aresztantów uwol- 
niono. Składy monopolowe wódek również zni- 
szezono. 

Jałta 29 marca (Pet. Ag.) Na zarządze- 
nie wicegubernatora wczoraj rozwiązano zgroma- 
dzenie, które miało dokonać wyboru deputacyi 
robotniczej. 

Londya 29 marca. (Tel. własny). Daily 
Chronicle donosi z Odessy: Jeden z obcych kon- 
sulatów w Odessie otrzymał z Jałty doniesienie, 
że carski zamek w Liwadyi został w poniedzia- 
łek przez tłum rewolucyjny spalony. 


Zaburzenia na Kaukazie. 

Aszabad 29 marca. (Fet. Ag.). Ludzie, przy- 
byli z Koszanu, twierdzą, że tłumy zostały tam 
podburzone przez mahometan z Baku przeciw 
chrześcijanom. Ogólne niezadowolenie zwraca się 
przeciw chanowi Koszańskiemu. Pałac jego jest 
oblężony przez uzbrojony tłum ludzi 


Wojna. 


Telegramy .„Gaz-ug Narodowej". 


Paryż 29 marca. Tutejsze wydanie New 
York Heralda otrzymało wiadomości od swego 
korespondenta wojennego, który dostał się d. 11 
marca pod Tielinem wraz z 5000 Rosyan do nie- 
woli japońskiej. Korespondent donosi, że Rosya- 
nie zostali w dolinie ze wszech stron osaczeni 
przez Japończyków i prażeni silnym ogniem 
szrapneli tak, że nie pozostało im nic innego, 
jak poddać się. 

Berliu 29 marca. (Tel. wł.) Local Anzei- 
ger donosi z Tokio, że wzięci koło Mukdenu do 
niewoli japonskiej Rosyanie zaczynają przybywać 
do Japonii. Jeńcy ci przedstawiają straszny wi- 
dok. Odzież ich poszarpana. i 

Liczba jeńców z pod Mukdenu wynosi 
65.000. 18.000 jeńców zdołało w zamieszaniu po 
walce uciec. 

Ogólna hczba internowanych w Japonii Ro- 
syan wynosi 86.000. 


Zamiary pokojowe. 
Londyn 29 marca, Według dziś otrzy- 


manych przez Biuro Reutera z Petersbur- 
ga wiadomości, Rosya naszkicowała 
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warunki, pod którymi wrzekomo goto- 
wa jest do rozpoczęcia rokowań po- 
kojowych. Dzięki dobrym usługom 
Ameryki i Francyi kwestya pokoju przy- 
biera teraz kształty realne, 

Paryż 29 marca. Petersburski korespondent 
Echo de Paris donosi, że osoby przybyłe z Car- 
skiego Sioła rozpowszechniają pogłoski, iż nastą- 
pił nadzwyczaj pomyślny zwrot na korzyść 
pokoju, było jednak niemożliwem uzyskać 
potwierdzenie lub zaprzeczenie tych pogłosek. 
Niektórzy twierdzą, że Stanom Zjednoczonym 
udało się umożliwić rokowania między stronami 
wojującemi. Inni zaś twierdzą, że już dziś 
odnośny manifest carski się po- 
jawi. Bądź co bądź należy te pogłoski na ra- 
zie przyjmować z wielkiem zastrzeżeniem. 


Dział rolniczy. 


Wiec właścicieli gorzelń 
Kraków 29 marca. 
Dziś w sali tow. wzaj. ubezp. rozpoczął się 
wiec właścicieli gorzelń w sprawie utworzenia 
Związku. Udz'ał gorzelników dość liczny. 


Z rynków towarowych. 


Cennik ziemiopłodów w Krakowie z d. 


28 marca 1905 roku w »Hali zbożowej“. — Tendencya 
niezmieniona. 

Pszenica biała od koron 925 do 940, biała tran- 
zyto —— do — —, czerwona i żółta 925 do 940, 
czerwona i żółta stara —'— do ——, węg. —— do 
——. Żyto kraj. —— do ——, żyto dworskie 7'15 do 
785, targowe T' — do 7'10, tranzyto —'— do — — węg. 


—— do ——. Jęczmień browarny 7'90 do 8:20, na 
krupy 725 do 7:60, na paszę 690 do T10, tranzyto 
—— do — —, Owies 750 do 7:80. Proso zwykłe 0:— 
do 000. Tatarka 9'-— do 9'75. Kukurudza nowa 7 50 do 
8.00, stara 6'25 do 875. Cinquantin nowa 0— do 0*— 
Cinquantin stara 875 do 9:00 Groch Wiktorya 10:75 
do 11:50, zwykły 925 do 10:25, pastewny 7'75 d 9.—. 
Fasola cukr. stara 1800 do 23—, długa 13:50 do 1475, 
krótka 13:00 do 13:75. perłowa 1500 do 16%0. Bobik 
175 do 8-5. Wyka 10.50 do 12:25. Rzepak zimowy 
—— do — 00, tranzyto —'00 do —' —. Siemię lniane 
—— do — —, konopie 13:75 de 1450. Lniea —— do 
—'—. smak niebieski 2800 do 25—, szary 22— do 24— 
Koniczyna nasienna czerwona 50'— do 70'—, nasienna 
biała 40 — do 50—, nasienna szwedzka —— do — — 
Esparsetta —— do 00:—. Lucerna —' — do ——. Ty- 
motka 20— do 25— Otręby pszenne 6:00 do 6'20, ży- 
tne 600 do 6:20. Mąka czerwona 6'40 do 6'60. Ofagi 
4'85 do 5'15 Słoma żytnia długa z opł 220 do 2:50 
pszeniczna długa —— do ——. Mierzwa żyt. z opł 
do ——, pszeniczna —— do ——. Siano zwycz 
stare z opł. 4:40 do 500. Konuiszyna pustew. 440 do 
500. Siano nowe o ——, Soczewica 18— do 
2000. Otręby rosyjskie żytnie — — do —' —. Ceny no- 
towane za 50 kig. 

Budapeszń dniu 20 marca. Kurs w koro- 
nach i po 50 klg Notowano pszenicę na kwiecień 1880 
do 1838, na maj 1828 do 18'30 na paźldzier. tū 64 do 
1665, żyto na kwiecień 1459—1452, żyto u. paźżdzier: 
nik 1340 -1342, owies na kwiecień 13:80—13 52, owies 
na październik 11'76—11'v8, kukurudza na maj 1474 do 
1476, kukurudza na lipiec 14:56 do 1458, Rzepak na 
s.erpieu 28:40—ż43'60. 


Dział ekonomiczny 


f Bank parcelaeyjny. Ogólne zgromadzenie 
członków odbędzie sie w czwartek 30 bw. o 5 po 
południu w gmachu Bauku kraj. 


Ê Krakowska izba handlowo- rzemysłowa 
odbyła wczoraj posiedzenie pod przewodnictwem wi- 
ceprezesa, p. Goetza-Okocimskiego. Na wniosek p. 
Reschu uchwaliła Izba zwrócić się do rządu z me- 
nuryałem, przesłanym na ręce posła Rapoporta, o 
jak najszybsze rozpoczęcie budowy kanału Dunaj- 
Odra. Dalej na wniosek tego samegu referenta nchwa- 
liła Izba domagać się utrzymania i m:dał dla Kra- 
kowa reekspedreyi zboża, utraconego z powodu no- 
wej taryfy przeładowania. Dalej oświadczyła się Izba 
za wnioskiem komisyi połączonych sekovj, aby wziać 
inicyatywę w utworzeniu związku leb haudlowych 
Gəleyi i Bukowiny, celem wypracowania jednolitego 
memoryału na wypadek rozdziału celnego Austryi od 
Weęgier. W końcu oświadczyła się Izba za utworze- 
niem w pierwszym rzędzie w Krakowie targu przy- 
musowego nt nierogacizne, 


Z rynków pieniężnych. 

Wiedeń 29 marca [Telegram „Gazsty Na 
rodowej“). Zamknięcie giełdy o godzinie 2 minut 30 
popołudniu. Akcye anstryackiego zakładu kredyto- 
wego 648350, węgierskiego zakładu kredytowego 792 — 
Anglobanku 300-—, Unionbanku 55575, Banku dla 
krajów koronnych 45375 Bankverenu 56723, Boden- 
creditu 1085— galicyjskiego Banku hipotecznego 547'0!) 
kolei państwowych 662— kolei południowej 9125. 
tramwaju A ——, B. ——, kolej Elbenthal 42000 
kolei północnej 555% kolei czerniowieckiej A89, al 
piny 52130 Rima Muranya 53950. praskiego towa- 
rzystwa żelaznego 202800 fabryki bron: 612 00, tureckie 
tytoniowe 33800, galicyjskiego karpackiego Towarzy. 
stwa naftowego 1061, oblig. w g mdemniz. 98-25. 
renta majowa 10035, austryacka renta koronowe 
10045, węgierska renta koronowa 9820. 56-let listy 
Towarzystwa kred. ziemskiego 9985, 4-procentowe 
listy banku hipotecznego 9890, 4 i pół procentowe 
listy banku krajowego 101'90, 5-procentowe listy Ban. 
ku hipotecznego 112, 4.procentowe Banku kraj. 9985, 
4 i pół pre. Banku kraj. 102'15, 5-proc'ntowe koma. 
nalne obligacye Banku kraj. 102:40, 4 procentowe ga- 
licyjskie obligacye propin- 10005, 4-procentowe dka 
pożyczki krajowe z r. 1893 10007 4-procentowa po- 
byczka miasta Lwowa 9815, losy tureckie 1427/5 
marki 11729, ruble 252:50 


NADESŁANE 


(Za tę rubrykę Redakoya nie odpowiada.) 


Skutek zdumiewający! We wszystkich aptekach. 
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w cisrpieniach nerck i pęcherza, dolewtiwoś- 
eiach moczn, reumatyziie. geseen i cukrzycy, 
tudzież w nieżytach przyrzadow g oddt tow yeh 
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Dyrekcya zdrojów Suvas w U 


Sanatoryum i Zakład wodoleczniczy 
Dra JÓZEFA ZAKRZEWSKIEGO 


MARYÓ WEKA © minut drogi od 
DaF otwarte cały rok. PA 


Przyjechali do Lwowa d. 29 marca. 

Hotel Europejski (Alberia Szkowrona). Hr. 
de la Scala z Bukowiny, A. Małaczyńska z  Tłue 
macza, W. Polański z Rudników, H. Śmiałowski ze 
Stojanire, A. Szczurowski ze Stryja, P. Wierzchow= 
ski z Borszczowa, A, Mvślakowski z Mogilmey, J. 
Lauterbach z Wrocławia, F. Macharski z Krakowa, 
inż. Pappe i A Dim] z Wiednia, R. Biuowski £ 


m ankfurtu. 


Straszna siódemka. 


(Powieść z angielskiego). 


(Ciąg dalszy.j 


Odpowiedź człowieka, do ktorego przema-|jącego mu na drodze do majątku 
wiała, nie doszła moich uszu, ałe dojrzałem twarz 


jego: był to Hugon Doncaster. 


Powóz pani Koluchy vdjechał, ja zaś bez- | Nie ulegało wątpliwości, że życiu chłopca groziło ; podstępem. 
chwilach | wielkie niebezpieczeństwo, a chcąc mu nieść ra- 
Należało | działania : Będę towarzyszył Cecylowi i doktoro- |jednak od niej 


zwłocznie wskoczyłem d» dorożki. 


ważnych szybkim bywa bieg myśli naszych. Nie ;tunek, nie miałem chwili do stracenia 
czekałem długo z powzięciem postanowienia. 

— Dokąd? — zapytał dorożkarz. 

— Numer 140 Earl's Terrace, Kensington — 
dałem rozkaz, siadając. Ubezwładniała mnie nie- doreżki i pobiegłem na schody. 
jako groza odzywających się w duszy wspomnień, wiadomość 
lecz zapanowałem nad doznawanem wzruszeniem. ni Kenyon wieczornym pociągiem wyjechała do'go przygodnym opiekunem, 
Wiedziałem, że działać muszę i działać prędko. Szkocyi, wezwana tełegramem, donoszącym o.jednak do nich dla uniknięcia 
Ujrzałem przed chwilą złowrogą przewodniczkę chorobie najstarszej córki. | 
zmieniła się odległości mogła stanąć na miejscu dopiero na- 


Bractwa Siedmiu. Pani Kołuchy 


bardzo od czasu, kiedy widziałem ją raz ostatni, | zajutrz rano 
czarodziejka, 
która przed dziesięciu laty w Neapolu zatruła mi! pytałem. 


była to zawsze jednak ta sama 


serce i zwichnęła życie. 


Znając jej przeszłość, wiedziałem, że gdzie- nie lubi zostawiać panicza samego ; 
kolwiek ukaże się nieszczęsna kobieta, tam pa-;do pani Koluchy, na Welbeck-Street 
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"dać muszą niewinne ofiary. Teraz na taką ofiarę| Pan nie wie może, iż jego lordowska mość jutro | tylko się odwrócił, 
mnie bezzwłocznie. 


— Pan Head! — 
— jakże rad 


upatrzyła sobie biedne "Iwunastoletnie dziecko, | wieczorem odpływa do Kairu. 

Muszę to dziecko ratować. choćby kosztem własne- | — Słyszałem już o tem. Proszę o śpieszne 
go bezpieczeństwa. Wyprawiała chłopca w nadesłanie adresu twojej pani. 

podróż z jednym ze swoich ajentów. Była w, To rzekłszy, 
zmowie z Doncaster'em, który niewątpliwie zna-| Zrazu przypuszczałem, że potrzeba wysłać tele- 
|ezną sumą okupić miał usunięcie ze świata sto-'gram za panią Kenyon, iżby ją doszedł gdzie w 
spadkobiercy. drodze, zaniechałem jednak tego zamiaru. Chło- 


Wróciłem do domu 


„jak najprędzej znieść się z matką jego. przeszko- | Fietta do Kairu. 


dzić zamierzonej podróży Cecyla. | Nazajutrz o jedenastej rano przewiozłem 


nie zbliżałem się 


Z powodu znacznej tłómaczeń, 


krzesła 


wsiadłem znowu do dorożki. dzę ! 


wypadło, 
z gotowym planem |chać do Szkocyi przed samą naszą podróżą, był|życie. Ja i pani Koluchy dumni jesteśmy z po- 
telegram z doniesieniem, że za-|myślnych rezultatów kuracyi młodego mego to- 
stała Ethel zdrowszą. Jedną noc przed odjazdem | warzysza; zamierzona obecnie podróż wróci mu 
spędziłem u pani Koluchy. Lubię chodzić do niej; |w zupełności zdrowie, 
i sama |obowiązków wysokiego, jakie go czeka, stano- 


Stanąwszy przed domem, wyskoczyłem z | tłomoczek mój na statek „Hydaspes*, a wieczo- |ma tak 
doktor | wiska. 


Niespodziewana rem o dziewiątej byłem już na pokładzie. Doj- |tak jest uprzejmą! Towarzyszy mi 
zniweczyła wszystkie plany moje: pa- | rzałem z daleka młodego lorda Kairn wraz z je- |Fietta. 

Po wymówieniu 
niepożądanych | doktor przystąpił do 


młody 


jestem, 


swoim. 
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lord Kairn poznał |pan lekarzem. Słyszałem o cudownych, doko- 


że 


zawołał, zrywając się Z |jemnicę skutecznego 
pana  wi- |dopodobnie 


my właśnie tam płyniemy. 
l Dla przeprowadzania szatańskich planów piec był już w rękach wrogów swoich i przeko- | Mama była u pana onegdaj, a nic jej nie wspo- medyk zaświadczyć mogę o wyjątkowych jej w 


[swoich Włoszka potrzebowała dużo pieniędzy. | nany byłem, że uratować go mogę tylko zręcznym | minałeś o projekcie Tak nieszczęśliwie | tym kierunku zdolnościach, 


nywanych przez panią Koluchy kuracyach, ta- 
leczenia zachowuje praw- 
zazdrośnie dla siebie tylko. Jeśli 
można dać wiarę wszystkiemu, co się słyszy, po- 


— Jadę w interesie do Kairu — odparłem, |siada ona środki, o jakich nie marzyło się filo- 
ściskajac go serdecznie za rękę. 
— Do Kairu? 


zofom. 
— Tak niewątpliwie, panie Head; sam jako 


a wolny od uprze- 


że mama musiała niespodziewanie je- |dzeń specyalistów angielskich, oceniam je nale- 


ładnie urządzone mieszkanie 


Na drugi dzień dopiero, gdy statek przepły- jemniony przez niego. 


słów 


tych przez chłopca, | był człowiekiem 
nas i zaczął mi się przypa- | wiadomości naukowych. (dyby nie wspomnienia 
(trywać badawczo. Złożyłem mu ukłon, odwza- | przeszłości, obawy moje byłyby ustąpiły, nieba- 


potrzebne do spełniania 


Przeprawa odbywała się szczęśliwie. Fietta 
inteligentnym, mającym dużo 


| wem jednak żywione podejrzenia zamieniły się 


jnął już Kanał, wyszedłem z kajuty i ujrzałem — Co za dziwny zbieg okoliczności, dokto- |w niewątpliwą pewność. 
— Czy młody lord Kairn jest w domu? — | chłopca, siedzącego na krześle przy sterze. Obok rze Fietta — zawołałem. — Cecyl Kenyon jest | c 
[niego stał chudy, w średnim wieku mężczyzna z, synem jednej z najlepszych moich przyjaciółek. | (C d. n) 
— Nie, — odparł służący — moja pani pince-nez na nosie. Wyglądał na cudzoziemca ze Cieszę się, że go widzę w dobrem zdrowiu. Po- 


odesłała go spiczasto  przyciętą brodą, wyfiksaturowanymi czytuję również za szczęśliwe zrządzenie losu, iż 
Nr. 100.| wąsami, okrągłemi zapadniętemi oczyma. (idym mogę zawrzeć znajomość z tak znakomitym, jak| 


DROBNE OGŁOSZENIA 


po 8 ct. od wyrazu. 
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świóży, parą „stowany, przewykorny, p 
kritonych such wr. 5— 5—, T*50, di 
shorych a 8a.a3gC drobiu i dzikiego prace 
tma po iU zły. kilo, — Dwór Łunezga 
iirzeżnn;y. 


J. Kapralik 


Zarząd dóbr p ŻW, wi do 
sprzedam a zaraz garnitur 4-konny młocar- 


niany, składający się a lokomobili, młocar- 
ni, cyrkolarki, bardzo mało używany 233 


A ronom kawaler, energiczny z kil- 
g s kułetnią praktyką, chlu- 
bnemi świadectwami, poszukuje posady 


ekonoma. Zgłoszenia przyjmuje „Ekonom“, 
p'ste rest. Radymno. 40 


lab ekonom sanioistny, bez- 
Rządca żeony, z e ui pra- 
ktykaą, po%ukuje posady za skromnem wyf- 
nagrodzeniem lnb ua tantyemę. Zgłosze- 
nia: F. S. poste rest. Popielniki, w Dłu- 
rowie. 42 


Ue wydzierżawienia 


manjątek Torskie i.500 morgów ornej 
ziem w wysokiej kulturze. — gorzelnia o 
1300 hl, kontyngentu, wyjaśnień "dziela 
(tylko reflektantom a aie pośrednikom) 
aarząd dóbr Terskie, stacya kolei, 


telegraf i poczta w miejscu, 218 


- frontowe, 
Dwa duże pokoje suenie, 
ı b lkouem, przydatne na biuro, uą do na- 
jęca od I kwietnia, nl. Zimorowicza 2, 


wazonowe, lampa ralonowa wisząca, 


RE GE 


i : . e 
la kilo pierza gęsiego 
SG  zylke 60 et %%% 
Rozryłam upełnie nowe, szare pierze, 
ręką darta, pot kilo tylka 60 et, tv samo 
w lepszgw gatunku tylko 70 ct. w pous- 
towych pakietach próbnych 5 kg. zn po- 
braniem pocztowem. 


J. Fzrasa, 
handol pierzcm w SŚmaichewie, 
kolo Pragi (Czechy 690). 


Wymiana dozwolona. 
dny adres. 325 


Uprassam v "okła-! 
PRA ] 


| 
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Lwowskie 226 
Fote - FPiaaliken 
w Pasażu Heu- mana 
od 29/3 do 1/4 do widzenia 


Bardzo 1ajmująca podróż Schaffhau- 
sen recz Ren koło żródła Tamizy 
do Zurychu. Wstęp 20 hal. 


Kte z W. Dnehowieństwa 
pragnie dobre i prawdziwe wina 
dostać do Mszy św., niech si 
zgłosi do ks. Kraweca Pe'ra w 


1 l. od 46h. do 8 kor. 
tokajera po 130 1. kosztuje 140 k. 
Hurtownie i częściowo 
Potwierdzamy: Ks. J. Kwiatkie 
wicz 1 ks. Ant. Łętkowski 
ścienka. 


morskie, rzeczne i Żywe stawowe, 


co drugi dzień świeże transporty otrzymuje 
a zzczególniejsze gatunki dostarcza w 4—5 
dni po poprzedniem zamówieniu, równiet 


Żabki, Raki, Omary itp. 


rółne ryby wędzone, marynowane i kon- 
„serwowane w pusskach, 
Świeże Kułafiory włoskie, 
suszone i konserwowane '* puszkach, Śliw- 
ki, Morele, Grusski, Jetłka, Brzoskwinie 
itp. Sursone jarzynki konserwowane w 
paszkach : 


Groszek, Fasolka, Szparagi, Kar- 


Zawiadomienie. | 


A 


skutek osişgeją Panie przez uży- 
cie angielskiego mleka egór- 
kewege. 
z twarzy już po kilku 
piegi, wyraaty i inne choroby 
skórne, wygładza zmarszczki, ro- 
bi cerę — nie szkodząc skórze— 
białą, świeżą i delikatną. Jedyny 
na paryskiej 
stawie znakomity środek, 
tak u nas jak i w Anglli wszyst- 
kie inne środki 
gował. Jedna flaszka koron 2—, 
do tego prawdziwe angielskie my- 
dło ogórkowe k. 1.—, 
k. 120, Cróne-ogórkowy k. 2—. 
Skład główny : Zygmant Rucker, 
Lwów ; 
Bramie 1. 4; 
Kraków, — dalej do nabycia we 
wszystkich 
rysach. 2 116 


Hotel Bristol zme Teatr rozmaitości. 


drugie piętro. Tamże do nabycia kwiatyjWystęp najlepszych sil artystycznych. 
180 Codziennie 2 nowe senzacyjne komedye. 


0909+9909992909299992099909,990929009090 


Zakład wodoleczniczy == 
dr, A. Chramca w Zakopanem. 


EE! 


Cudowny owość! 


Ma ną puchu, wierzch i spód jedna- 
Kałdry kowy, obustronnie do użytku | 
lacintuie i ciepłu po zł. 16:50, 13, 20 do 
22 zł}; atłasowe jedwabne po zł. 20, 25,' 
30 dc 40. Kołdry zwykłe od zł. 3:60, 4, 
15, 6, 7, 3, 9, 10 do zł. 14; atłasowe je- 
dwabne po zł. 12:50, 14, 16, 15, 30 do 30., 


4 aaga GZYBtO włosianne za 3, 
Materace poduszki zał. 14, 16, 13 
120 do zł. 80. Matorac- » morskiej trawy 
16:50, 7 8 do 10 zł. Materrce sprężynowe 
ipo zł. 15 18 do 34 Sienniki zwykle, po- 
|dueski włosienne i pierżanne, poszewki, 
| prześcieradła itd. 
| Maszyna parowa odówle- 
Nowość | ża i ezydej poduszki pie- 
rzane zupełnie jak nowe po 30 et. za 
kilo — tylko w specyalnej pracowni koł- 

der i materaców 43 


(, Józefa Schustera, 


je Lwowie, ml. IkKepernika I. ©. 


Usuwa ono „owiem 
dniach 


i wiedeńskiej wy- 
który 


piękności wyru- w aptece 1. Wewiórskiego. 


puder 
F. Breyer, Przemyśl, na 
Reim i Spółka, 


drogne- 


ki i posadzki | 
| 

a! 1e deszczułkowe 
oraz wszystkie wyroby stolarskie war 
jako to: 


drzwi, okma, krzesła, stoliki egro- 
dowe itd. poleca fabryka parowa 


Braci Wczelak | 


we Lwowie. = 


aptekach i 


Leczą się 


We Lwowie w aptece Z. Ruekera. 


Dependance 


POCIAG 
posp. Jorob. 
przych. © č. 


Pragi), Wieliczki, Orłowa, 


Zakopanego 


Pragi) Orłow x, 


Brodiny, 
Seretbu, Berhomathu 


POZY ©. ENG A AMACA WAM WOM A ZAK E 


Tarnopola, Borek wi Ixich, *łrzymałowa 


Krakowa, (Bolton, Wru pawia, Warszawy, 
Nowego AĄCzA, 


Zalecona przez Towarzystwo lekarskie krakowskie 
szczawa alkallczno-sodewa, zawierająca części składowe ohemlezne, jak 


wyrobu naszego, pod kontrolą Komisyl przemysłowej Towarzy- 
stwa lekarskiego. Używaną bywa w zgadze, kurczach i "rze- 
wlekłych katarach żołądka, z dobrym skutkiem. 
Cena flaszki w Krakowie 15 ct. 89 
Do nabycia w aptekach i drogueryach , skład dla Lwowa 


K. Rząca i Chmurski w Krakowie 


właściciele fabryki wód mineralaych. 


Modal Zioty — kors Concours 


ASTHWA i KATARY J 


przez użycie GTGARETEK i PROSZKU ESPIC 


DUSZNOŚĆ. KASZEL, ZAKATARZENIE, NEWRALQIE 
Tumigażor do naradgania pieros)wago jest najskuteczniejszym Środkiem do pokonania chorób organów 
oddechowych. -.- PRZTig1 t W SZPITALACH FRANCUSKICH I ZAGRAJICZNYCH. — We wszystkich znacznych aptekach 


Pronevi i zagranicą. — Sprzedaż hurtowa w Paryżu: 20 $. lica Saint-Lazare, 20 
Trzeba wymagać wiasnoręcznego podpisu na każdej sztuce jak abok. 
masy" 


25 


(Czas średkowo - europejski), 


Do Lwowa z 
ipa dworzec główny) 


lekan, (Jase, Bukaresztu, Kanatantynopola), Żydaczowa Delaty- 
na (od 1/10do 3014}, Zaleszczyk, Nowosielicy, Barhomathu, 
Czudina, Serethu, Radowiec, Dorny Watry i Snezawy 
Krakcwa, (Barlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlshadu, 2:51 
N. Sącza, Jasła, ` 


M W Administracyi „GAZETY NARODOWEJ 


„Gniazdo Pruskie“ studyum historyczne przez Pawła 


„Gwiazdy i ludzie“ (Kartka z dziejów astrologii), opracował 
A. L. Szymański 


„Dzieje elektryczności“ przełożył z angielskiego Henryk 


K. Laskowski. „W cukrowni* powieść w dwóch częściach — 60 
F. Suryn. „Fatalne wpływy“ powieść 1 tom str. 144 
A. Halka. „Tatarka“ powieść 1 tom str. 96 . 
St. Graybner. „Pan Wyręba" powieść 1 tom str. 182 
J. I. Kraszewski. „Rodzeństwo“ powieść 2 tomy str. 408 
J. K. Zieliński. „Ofiary“ powieść 1 tom str. 258 


d'Estróe, spolszczył Henryk Michałowski w 
dwóch częściach 


dw tacę 00 
1 —30, 


Wernie (z rysunkami) . . . . . , -< n — 30 


n — 50, 
© ep — 40, 
n — 40, 
» 1 —, 


1 — » 
„Szkice“ 1 tom str, 26% J m 
„Wspomnienia starego kawalera“ powieść 


l tom „ 230, 


Z przesyłką pocztową v 20 halerzy więcej za każdy tom. 


ebowiązujący z dniem 20. lipca 1904 roku. 


POCIĄG 
posp. [osob. 
odehod. o g. 


"HAA 


Chabówki, 


Wiednia, Karlshadu, 


Oświęcima, Zakopanego 
p. Przemyśl, Wieliczki, Rymanowa, Sanoka, (Uhyrowa 

lekan, Uzortkowa, Kałneza, Delatypa przez Kołomyję (od 11/8 do — 
30/9 w niedzielę i święta) Korózmóz6 (od 1/5 do 30/9 wł.), 

Putny, Suezawy. Dorny Wytry (od 1/7 do 31/8) 


? ara Rawy ruskięj, Sokala 
otwarty cały rok. — Centralne ogrzewanie. — Światło elektry- Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów zaj 
czne. — Kanalizacya. — Wodociąg. — Nowo urządzone łazienki. — Ławocznego, (Pesztu), Obyrowa, Borysławia, Kałnsza — 
Cena od osoby 8 koron dziennie z całem utrzymaniem. — Pro- EP GD) Pota 3:26 
spekta na żądanie. a a A BI ajj 
, Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu - 
PORYOPOOLŁOPOOPOPOŁCLŁOOOŁOOPOOORROŁPOOPO"GOR Pragi), Zakonadach przez wraków, Wieliczki, Stróż, rio: 
wa, Mezó Lnborez (Posztu) 
Stryja Borysiawia fa 
Rzeszowa, Jarumław >, Lubacsowa — 
Kołomyi, Żydaczowa, Votuter, Korlwnezo — 
Lawooznsgo, Kałuara, Chyrowa. Borysławia, Kochawiny = 
Krakowa i erlinz, Wrocławia, Wi+dnia, Karlsbadu, Pragi), N. m= 
C j l w Pasażu Bącz, Jasta Taruobrzogu, Rymanowa, Iwonieza, Sanvka, 1:55) 
i i (bprowa A 
k reż kun. Czorikowa, Kałusza, Zaleszczyk, Kocania, Nowosieliey 245 
0 ossen PF COrINANOW. Ma prae? Zuczkę, Wyżnity, Seretha, Buczawy, adowiso 
5 | cdwołoczysk, (Udesay, Kijowa), trzy mdło wa usia- 
PROGRAM: od 16. do 31. marca: By R oaz Wow, ża 4:55 
: g% ę 5 Tuchii (od 15/6 do 30/9), Skolego (od 1/5 do 30/9), Stryja, Dro- 
wspanialy program światowych sił atrakcyjnych. — Mille Lobyeza, Rorysławia 
, i 7 i k Jaworowa 
Jeane d'Arry Atoice frangaise. Barańska, polska subretka. — Balaca, Sokala, Lubaczowa, Rawy ruskiej 


ezochy, Kardony, Pieczarki itp! 


poleca i rozsyła starannie handel 


St. Markiewicza, 


Lwów, Rymek 4h i 42. 38 
Cenniki i broszurki gratis, 


| 


f 
U 


Zespół Jackons nadzyczajni gimnastycy. Mo i Ree, amery- 


kańscy komicy — oraz pierwszorzędne atrakcye. Krakcw a, (Berlina, Wrocławia, 


Codziennie o godz. 8 wieczór przedstawienie. via Dembica, Sam 


W niedzielę i święta 2 przedstawienia o 4 pop. io 3 wiecz. 


do Brzu:howie 5-48 rano, 930 i 10:50 przed połułn. 12742, 20, 8:35, 5*05 po W| 
do Janowa 550 rano, 


do Szuterca 1-45 po południu (od 1/8 do 11/3 włącznie w medzielą 1 święta) 
do Lubienia wielkiego 2'15 popołudn, (od Liy- do 11/9 w niedziele i świ s) 


a Brzuchowie 6'42, 7'30 rano, 11:45, przedpoł. 1-47, 3'15, 430 i 608 ;0 parud. 
4 Janowa 8'20 rano, 1 16, 445 popołudniu, %25 wieczór (od 1/5 do 30/0 wł.) 


to Szezerca 9-85 wieczor (od 1/6 do 11/9 włacznie w niedaieię i święta) 
1 Lubienia wielkiego 11/35 wieczór (od 15/5 ło 11/9 w uiedzielę 1 święca) 


Brodiuy 


kopanego przez 


nowa, lwonicza, Chyrowa 


G. k. kolej państwowa. 


Krakowa, (Berlina, Wrocławia, 


Pociągi lokalne. 


(Cras środkowo-europejski) 
Odchaodzą ze |.wowa - i 


południu, 7:05 i 8:04 wieczór (od 8/5 do 11|5 wł), t110 w nocy 
każdej miedzieli | 
915 przed południem (od 1/5 do 3:)/9 włącznie), 1:35 
po południu (od 15/5 do 31/8 w niedzielę i święta), 3'18 po po- 


łudniu (od 1/5 do 30% włącznie) i 5'43 po połudulu yna, Kopyczyniee, 


Praychedzą do Lwows : 
Uwaga: 


2:54, 9'12 wieczór (do 11/9 włącznie). 


1010 wieczór (od 15/5 do 31/8 włącznie w niedzielę i Awięta) 


*ydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. 


ichkan (Kukaresztu), Potu tor, ydaczowa (od 1/5 do 4 
Hunistyna, Kórozmozó, Nowosieliey, Dorny 
Wiednia, 


Lo waloczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, 
czyk, Fotntor, Iwania pustego, Skały, Husiatyna 


36 minut od czasu lwowskiego. 


Podwołoczysk, (Odessy, Kujpwa), Brodów, Grzymałowa, Potutor, 
Zwlószczyk, Huslatyna, Iwania pnat., Skały, Kopyczyniee 

Wiednia, Karlsbadu, 

Oawięcima, Suchy, Koemyrzowa, Wieliczki, Orłowa, Mielca 

boru, Chyrowa 

Ickan, uydACROWA, Nowosielicy, Serethu, Berhometha, Czudina, 


Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlabadu, Pragi), Za- 
Krakow (od 26/6 do 15|9), N. Sącza, Or- 
łowa (od 1/7 do 16/8), Jasła, Lubaczowa, Sanoka, Ryma- 


Na ftworzee „Podzameze* 
Tarnopola, Borek wielkich, G zymałowa 
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów 
loswołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa, 
zortkowa 
Eodwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Kopyczyniec, Załeszezyk, Potu- 
tor, Iwania pustego, Skały, Husiatyna, Brodów, Grey mał. 


Kopyczyniec, Zalesz- 


Pora nocna oznaczona jest ramkami, — 


Pragi), 


V/9) Czortkowa, 
atry, Saczawy 
Warszawy) Pragi, 
Karlsbadu, Ubwięc,nia, Wieliczki, liubaesowa, Tarnonre- 

gu, Iwonicza Rymanowa, Sanoka, Chyrowa 
Sambora, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonioza, Jasła 
Podsołuczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopydzyniee, Zalesz- 
uzyk, Skały, lwanio pustego, Husiatyna 
Ławucznego, (Pesztu), Uhyrowa, Kałusza: Borysławia, Kochawiay 


Husia- 


ul. Kopernika l 7. 
DO nabycia: 
J. Starkiel. „Obrazki z Japonii“ w dwóch częściach k. — 60 h. 
K, Gliński. „Szezęście* w dwóch częściach . , . p = 60 


Ruch pociągów kolejowych 


Krakowa, 


Ze kwowa do 
(z dwerca głównego) 
(Wiednia, Wrocławia, Berlin. 
Karlsbadu), Rozwadowa, Jasta, aria Pragi, 
a Ge o ik Kaa: Nowago Ś4-za ý prsnega 
okan, (Jass, Bukaresztu, Constancy), Kóróemez6 34 
S rung., Saretu, Berhomethu, ada. SEA o 
A 2 


dai ny WO 
rakowąa, iednia, rocławia, Berli i 
go OER pesati, Sanres, REJ e 
ymanowa, Iwonicza, Jasła, S Mi 
lieczki, Oświęsina » Stróż, Mielca, Oits 


Karlabadu) 
Laborcza, 
wą Wi- 


lokan, (Jass, Bukaresztu, Botuszan) Żydag; 
mezó, Ozortkowa, j er N Brodiny, 
EM Aki» do 31/8), 3 <ezawy i 
odwołoozysk, (Ki ; 
. KISAR jowa, Jdeasy), Brodów, Kopyosyniae, Husiat yna 
ZO (Pesztu), Drohobycza, Borysławia 
Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Berlin 
, U a, Pra Karlsh ` 
owe Sambora, Chyrowa, Roran Aaa i Ze 
Eratowa: (Wadala ed pd | 
y e DWU arszawy i Kar bad > 
man*wa, [wonieza, Terb Stróż, o kp na 
` towa EN do 1519), Uwina } 3 
awocznago, (hyrowa rygław ` 
Sambora, Chyrowa Peta, oia 
Tar aopola, Potutor 
Czerniowiec, Delatyna, Zaleszezyk, Nowosieiicy 


Potutor, Kórós- 


Putny, Dorna 


Bułsen, Sokala, Lubgozowa, Rawy cuskiej 


Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, K i 
kowa, Husiatyna, Skały, wania R t Ga dba 
Ickan, (Botuszan, Jasa, Bukaresztu), Kałuszu, Zydaczowa, Osortko= 
wa, Zalestczyk, Wyźniey, Kórósmeaó, Koomania 
a. ao (W o. asi oy j 
akowa, (Wiedaia, Wrocławia, Berlina, Pragi, KKarlsbądu), Ja. 
R Orgia m Zakopanego, Wieliczki, N. Sącza, Lubaoza 3” 
uchli (od 15/6 do 30/9 włącznie), kolego (od 115 do 30, è 
Stryja, Chyrowa, Borysła vi. SEEN ka 
Rhema E Jala wi, Uholorowa Katugs, 
Sambora, Chyrowa 
Jaworowa 
Kełomyi, Żydaczowa 


Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, 
Karlsbadu), Chyrowa, 

rm RP Sj 
wocznęgo, (Pesnt..), Ohyrowa, B ATSA s 

Rawy raskiej, Sokala + 26 diije 

Pedwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów 

Przemyśla (od 1/5 do 30/9 wí), Ohyrowa, M. hu£OrLa 

Iokan, Czortkowa, Zaleszezyk, Delni i Wyżnicy, Nowosialiwy, 


Berhomethu, Czudina, Serethu, Brodiny, Dor i 
Krakowa (Wiedaia, Wrocławia, Mn), a er aa 
wa, Iwonioza, Tarnobrzegu, Orłowa, Wieliuzki, Chabówki, 


Dorny 


Ch PruWwą 


Berlina, Warssawy, Pragi 
Viezó- Laboroz, (Posatu). A, Ra, 


Zakopanego (od 1/5 do 24/6 i od l6 do BUJ4), Jast 
Podwołoczysz, Brodów, „Kopfozyarac, dół ok "Pstut T 
A Sxały, Hustatyna, Zalassuagk, tł reynałiw: 

ryja ' 
Rawy ruskiej, Lubaczowa (każiuj modaali 


—— A 
Z dworca „Pedsameze* 
Podwołoczysk (Kijowa, Odess i 
EM wiKiowa y), Brodów, Kopyczyniec, Husia 
Tarnopola, Potutor 
Podwołoczysk (Kijowa, Odosay), 
Gzyk, Husiatyna, Skały, 
Ozortkowa 


Brodów, Kopywzyniec, Zalesz- 
[wania pustego, (łrsymałowa, 


podwółoczyna UE je, Odaaey), Brodów 
odwołoczysk, rodów, Kopyczynioć, [wania tego, Sk 
Potutor, Husiatyna, Zalesaczyk, bene a a 


Ceas ś:01s0WwO-9uT0djski jast poŹALŁAJSKY 0 

— Zwykłs bileiy do jasly | wszólkeg0 innego 

uustrowane przewodniki, rozkłady jazdy tip. nabywać mobua w biati: Miyscaa GS. kolu pid- 
stwowych, pasaż Hausmana l. 9, precz cały dasa 


rodzaju oilt: 


4 drukarni i litografii Piliera i Spółki. 


